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Nr. 281. Redaktor odpowiedzialny Czwarte i, 8 grudnia 1881. Klkazy GruszczyńnkL Rok X
„Kuryer Poznański“ wychodzi codzionnie i wyjątkiem poniedziałków i dni poświątecznTch. Przedpłata kwartalna wynosi w mieście 7 marek 50 fen., w i-eaaretwie nieraierkaem 9 marek 15 feo.. w Austryi i Węgnech 8 guldenów, wo Francyi. Belgu, 
Hzwajcaryi i Włoszech 18 franków, w innych krajach cena prenumeracyjna z doliczeniem' odnośnego portoryum. — Bliire rede.l Jyl przy pla.-u Wilhelmowsklm Nr. 18 w podwórzu (na lewo) na pierw trem piętrze Ekspedyoys przy placu w ilnelmowszun Nr 18, 
w podwórzu (na prawo) na pierwszóm piętrze w drukand Jarosława Leitgebra. — Ogłoszenia przyjmują się w ekspedyeri jako tót n pp. K. M o s s o w Berlinie, Frankfurcie n. M., Hali. Hamburgu, Lipsku, Monachium, Norymberdze, Pradze, btrasstiurpr 
Stuttgardzie, Wiedniu, Wrocławiu, Zurychu; Hasenstain & Vogler w Hamburgu, Bazylei, Berlinie, Wrocławiu, Kamienicy (Ćhemnitz), Gdańsku, Dreźnie, Erfurcie, Frankfurcie, Genewie, Hali n. 8-, Hanowerze, Kolonii Lausanne. Lipsku, Lubece, No^muerdzs 
Pradze, Stuttgardzie, Wiedniu, Zurychu; Daube t Comp. w Frankfurcie; H. Albrecht w Berlinie, Friedrichstrasse Nr. 74;liavas Laffite £ Como, w Paryłu, place de la Bourse 8. — Cena inseratów wynosi od wiersza drobnego sicdmiołamowego 

15 fen.. Reklamy 30 fen., tłumaczenie na język polski bezpłatnie.

Z powodu lwięta uroczjstego Ulep. 
Poci, K. P. ,11. Kuryer wyjdzie dopiero 
w piątek.

POZNAN, 7 grudnia.
(Wiochy lękają się księcia Bismarcka. — Wyjazd i oświad
czenie hr. Kalnokcgo w Petersburgu. — Wiochy stawąją po stronie 
Austryi w kwestyi iedltigi na Dunaju. — Lojalne usposobie
nie Jłumunii względem liulgaryi, — Nowy zatarg Turcyi 
z mocarstwami europejskiemi, — Otwarcie kongresu w Wa

szyngtonie.)

warunkiem pomyślnego rozwoju dwóch państw na pokojowój 
drodze postępu.

Pomiędzy Gambettą a Grévym powstaje zatarg o 
władzę. Grévy jako prezydent republiki jest szefem 
władzy wykonawczćj. Ta atrybucya władzy nie podoba 
się R é p. f r a n ę., która windykując ją dla prezesa ga
binetu; dowodzi, że atrybucya ta przysługiwać powinna 
prezesowi ministerstwa. Organ Grévego, La Paix, 
protestuje przeciw tćj pretensyi, a dzienuik Voltaire, 
zostający na żołdzie Gimbotty, tak się odzywa : „Cho
ciażby La Paix nuciła na nas anathemu, nie prze
staniemy twierdzić, że prezes gabinetu jest szefem wła
dzy wykonawczćj a p. Grévy szefom państwa." V o 1- 
tairowi odpowiada znów La Paix i tak pisze: 
Dnia 31 sierpnia 1871 uchwaliło zgromadzenie naro

dowe ustawę, na mocy którćj naczelnik władzy wy
konawczćj otrzymał tytuł prezydenta republiki francu- 
skićj, a na dniu 20 listopada 1873 uchwaliło to samo 
zgromadzenie narodowe, co następujo: „Władza wy
konawcza oddaje się na siedm lat Mac Mahonowi." 
Postanowienia te są jasne i wyraźne; rzecz więc cie
kawa, w jaki teraz sposób zechcą organa Gambetty do
wodzić, że prezes ministerstwa jest szefem władzy wy
konawczćj. Zapewnie zamilkuą, ale rzucona raz kość 
nieufności sprowadzić łatwo może nie miłe na
stępstwa.

W zatargu rumuńsko-austryackim o żeglugę na 
Dunaju staną prawdopodobnie Włochy po stronie mo
narchii austryacko-węgierskićj. Dziennik O p i n i o n e 
poświęca kwestyi tćj dłuższy artykuł, którego końcowy 
ustęp tak brzmi: „W ostatnićj godzinie nasza decyzya 
nie może być wątpliwa, nasz głos oddamy Austryi.“

Rumunia, czyli raczćj jej rząd, bardzo lojalne 
okazuje usposobienie względem księstwa bułgarskiego. 
Nie zasady, ale obawa przed Austryą, nakazują p. Bra- 
tiano starać się o przyjaźń u Bułgarów. Rząd bułgar
ski zakazał, jak wiadomo, Rumunom osiadłym w Buł- 
garyi używać języka rumuńskiego przy wykładzie w 
szkołach i w kościele. Zakaz ten wywołał czasu swe
go wielką wrzawę w Rumunii. Jeden z członków 
rumuóskićj Izby deputowanych zażądał w spra 
wie tćj bliższych wyjaśnień od rządu na onegdaj- 
szćm posiedzeniu. Prezez ministerstwa krótko zbył 
interpelanta, oświadczając, że Rumunia nie ma w Buł- 
garyi swych poddanych, jedno współpobratymców. 
— Izba zrozumiała pana Bratiano i interpelacją 
cofnięto.

Pomiędzy Turcyą a mocarstwami nowy powstał 
zatarg. Według tak zwanych kapitulacyi przysługuje 
mocarstwom prawo powoływania poddanych swych, 
osiadłych w Turcyi, przed własne trybunały sądowe. 
Porta tymczasem nowe wydała rozporządzenie, sprzeci
wiające się owym kapitulacjom. Turecki minister spra
wiedliwości wydał rozkaz do ¡gubernatorów, ażeby wy
kroczenia i zbrodnie, jakich się dopuszczają cudzo
ziemcy na cudzoziemcach, rozsądzały sądy tureckie. 
W dniu 5 bm. zebrali się dragomaunwic ambasad eu
ropejskich i odrzucili te pretensye tureckie. Jak donosi 
dalćj telegram, wyślą ambasadorowie zbiorową notę do 
Porty w tćj sprawie.

W dniu onegdajszym rozpoczął obrady kongres 
unii amerykaóskićj w Waszyngtonie i marszałkiem 
swym obrał większością pięciu głosów republikanina 
Keifera.

Politycy włoscy, wysyłając króla Humtorta do 
Wiednia, mieli dwojaki cel na oku: spodziewali się zy
skać przymierze z monarchią austryacko-węgiorską i za 
pomocą jej zbliżyć się do Niemiec, ażeby z czasom 
wytworzyć wielki alians trzech mocarstw, któryby Wło
chom posłużył do wyniesieniajdo rzędu wielkiego państwa 
a może do zdobycia nowych nabytków terytoryalnych. Po 
powrocia króla Humberta z Wiednia głosiły urzędowe 
dzienniki włoskie, że wielki ten cel osiągnięty został. 
Tymczasem nadzieje te wszystkie okazały się pobo- 
żnemi tylko życzeniami, i Włochy mimo wszystkich 
swych usiłowań widzą się dziś opuszczonemi a nawet 
dopatrują się z tćj strony niebezpieczeństwa, z którćj 
im nic nie zagraża. Tego niebezpieczeństwa do
strzegła prasa włoska w parlamentarnych mowach księ
cia Bismarcka, w których tenże wspomniał o planie 
przywrócenia ambasady pruskiój przy Watykanie i roz
wodząc się o agitacyach republikanów włoskich, poło
żył na to przycisk, iż Włochy jeden tylko potrzebują 
zrobić krok, a runie monarchia włoska. Popo 1 o Ro
mano, organ wprawdzie radykalny, ale używany czę
sto przez gabinet włoski do wyrażania jego zapatrywań, 
nadrabiając miną, grozi kanclerzowi niemieckiemu, że 
Włochy nie dopuszczą, aby Niemcy wdawały sięwkwe- 
styą rękojmii papieztwa, która jest wewnętrzną sprawą 
Włoch. — Otóż pod tym względem myli się Po poi o 
Romano, bo rząd włoski rozesłał był okólnikiem za
wiadomienie do rządów zagranicznych o uchwale parla
mentu tyczącćj się tćj rękojmii, ale żaden rząd nie 
uznał tćj uchwały za obowiązującą go. Diritto, or
gan ministeryalny, w następujący sposób stara się po
kryć swe obawy;

Ksiąię Bismarck uie mógł na 6eryo brać tego o Wło
szech, co powiedział; zbyt dobrze jest on świadom tego, 
co się dzieje w państwach europejskich. Chciał on tylko 
usprawiedliwić krasomówczym wybiegiem swój zwrot ku kon
serwatystom i ultramoiitanom. Mimo to słowa kanclerza 
niemieckiego będą pociechą dla wielu klorykałów i wszyst
kich przeciwników przymierza austryacko-włosko-nicraie- 
ckiego we Włoszoch i za granicą. N:e należy jednak 
spieszyć się z wypowiedieniem zdania, lecz zbadać położe
nie. Ks. Bismarck jest w tój chwili zmuszonym dać ultra- 
montanom rękojmią.

Dziennik O p i n i o n e usiłuje rozchwiać obawy 
kanclerza niemieckiego co do grożącego monarchii wło
skiej niebezpieczeństwa ze strony republikanizmu, i tuk 
pisze:

Ks. Bismarck łudzi się. Monarchia zapuściła głębo
kie korzenio w sercach ogromnćj większości Włochów. Nie 
ma n nas ani socyalistów, ani separatystów, ani kleryka- 
łów, którychby surowy mibtaryzm zdołał zalodwio utrzy
mać na wodzy. Włochy są pod względom politycznym naj- 
bardziój angielskim a najmniój latyósk m ludem w połu- 
duiowćj Europie ; jest to lud najzdolniejszy do tego, aby 
połączyć w sobie wolność i porządek z monarchią i po
stępem.

Te elukubracyo dzienników włoskich i to zaręcze
nie, że Włochy są na wskroś monarchiczny m narodem, 
nie zdurzą nikogo, a najmnićj księcia Bism areka. W gło
sach tych prasy nie dopatrzy się tćżnikt niczego więcćj, 
jak obawy przed interwencją niemiecką, która taką 
trwogą napełnia polityków włoskich. Mimowoh przy
pomina się znowu przysłowie o gorejącćj czapce.

W dniu wczorajszym opuścił hr. Kalnoky Peters
burg. Miał on — jak donosi Mosk. Telegraf — 
w rozmowie swćj z kierownikiem zagranicznego urzędu, 
p. Giersem, oświadczyć, że Austrya w polityce swój 
wschodnićj nie odłączy się od Rosyi, i zapewniać, że 
różnice, jakie powstały pomiędzy Turcyą a monarchią 
austro-węgierską w skutek zaprowadzenia ustawy woj- 
skowćj w Bośnii i Hercegowinie wkrótce wyrównane zo
staną. Dalćj przyznał hr. Kalnoky, że pod względem 
geograficznym w niekorzystnóm znajduje się Czarnogóra 
położeniu w stosunku jego do Austryi, mimo to istnieją 
zaufanie i przyjaźń pomiędzy dwoma temi państwami. 
Że wojska austryackie wysłane zostały ku granicy czar
nogórskiej, to winne temu wypadki w Bośnii i Herce
gowinie. Polityka austryacka. tak miał zaręczać minister 
austryacki — przejętą jest na wskroś intencjami po- 
kojowemi względem Europy, a głównie względem Ro
syi. — Jeżeli autentycznćm jest to doniesienie organu 
rosyjskiego, to oświadczenie, jakie złożył hr. Kalnoky
w ¡Petersburgu, pokazuje, że rząd rosyjski żywić musi 
pewną nieufność do wschodnićj polityki austryackićj, 
kiedy austryacki minister był zniewolony dawać powyż- 
sze zaręczenia. Dziennik ministeryalny Journal de 
St. Petersbourg ponownie wyraża boleść swą, że 
hr. Kalnoky opuszcza swe stanowisko w Petersburgu 
i w artykule, poświęconym jego wyjazdowi, tak pisze:

Jesteśmy przekonani, że hr. Kalnoky w tćj myśli po 
wołany został do objęcia urzędu ministerstwa spraw zagra
nicznych, ażeby utrzymywał i pielęgnował przyjazne stó- 
sunki pomiędzy obu rządami i narodami na podstawie zobo 
półnago zaufania, które będzie najlepszą rękojmią pokojo
wego rozwiązania wszystkich kwestyi bieżących, jako tćź

w gronie naszych reprezentantów więcćj 
przyjaciół, aniżeli sam może wie i dba 
oto. Ta cicha, platoniczna, pogardzona 
nawet miłość ma być powodem dla któ
rego wielu członków Koła polskiego pra
gnie unikać wszystkiego, coby ukocha
nego drażnić mogło i nieprzyjemność mu 
sprawiło. On tymczasem sypie i soli nam, gdzie 
się tylko wydany sposobność, a nawet i bez tój także.“

Można krytykować posłów, że przy tćj lub owćj 
sposobności nie zabrali głosu, można być niezadowolo
nym z ich milczenia, ale takich motywów, jakie kores
pondent Gazoty Toruóskićj podaje, podsuwać im 
żadną miarą nie wolno; — dziwno nam bardzo, że 
Gazeta Toruńska takim insynuacjom w lamach 
swoich miejsca udzieliła. Powód taki niegodny 
i ubliżający Kołu polskiemu o tyle jest nierozsądny, 
nawet w tój formie, jaką mu nadał korespondent, zastrze
gając się, „że mu najmnićj daje wiary", że przecież wszyscy 
członkowie Koła uie mogą być przyjaciółmi ks. Bis
marcka, jak to pewnćj jego części korespondent zarzuca, 
a w takim razie gdyby ten tylko miał być powód 
milczenia, cóżby przeszkadzało reszcie posłów, niebędą- 
cych zwolennikami owćj „oichój, platonicznćj, pogardzo- 
nćj nawet miłości „wystąpić przeciwko sypaniu i sole
niu" ks. Bismarcka? W ten sposób nie pisze się o Kole 
polskićm, które dotąd nié dało żadnego powodu do 
podsuwania mu takich względów i insynuacyi.

Kto rządzi we Francyi?
Odpowiedź: Giełda.

II.

Koło polskie a prasa.
Wyborcy mają niezawodnie prawo przedstawienia 

wybranym przez siebie posłom, czy to prywatnie, czy 
tćź za pomocą prasy, swych życzeń i swych zapatrywań, 
— naturalnie w formie odpowiadającćj godności wza
jemnego do siebie stósunku. Wolno wyborcom i prasie 
zwracać uwagę przedstawicieli społeczeństwa na potrzeby 
kraju, wskazywać na sprawy, domagające się rychłćj 
pomocy, wykazywać uprawnienie odmiennych zapatrywań 
społeczeństwa — chociaż i tutaj kierownikiem głównym 
powinna być miara i wzgląd na stanowisko, jakie wśród 
naszego społeczeństwa zajmuje Kolo poselskie, słusznie 
przez nas uważane za najwyższą powagę polityczną. 
Ktoby chciał bezustannie czy to z przeszłości tenden
cyjnie przedstawiając fakta, czy tćż w obecnćj chwili 
bez wytchnienia napastować posłów, że tego lub owego 
nie zrobili, że to lub owo zrobili nie po jego myśli, że 
się powinni wytłomaczyó dla czego to lub owo tak zro
bili itd. itd. — ten się sprawie naszćj nie dobrze przy
sługuje i popęd do kłótliwości, chętkę burmistrzowania 
wyżćj stawia nad dobro powszechne.

Jednakże takie osobiste zachcianki można puszczać 
płazem, i jak się zwykle dotąd dzieje, pokrywać je oboję- 
tnćm milczeniem, zwłaszcza znając źródło, z którego 
płyną. Niepodobna jednakże milczeniem pominąć za
rzutu, jaki Gazeta Toruńska wymierzyła przeciwko 
Kołu polskiemu w korespondencji berlińskićj, w której 
pomiędzy innemi i to napisano:

„Z posłów naszych polskich zawsze po kilku tu 
bawi i nie było dotąd ani jednego posiedzenia parla
mentu, na któremby żadnego z nich nie widziano, co 
się przecież dawniej zdarzało. Uważam to za znaczny 
postęp a raczćj poprawę i dobrze sobie z tćj stron/ 
o sesyi obecnćj tuszę. Zdaje mi się przecież, że Kołu 
naszemu wypadało koniecznie zabrać głos przy niektórych 
pozycjach etatowych, czego przecież nie uczyniło i mil
czało, gdzie mówić było obowiązkiem.

Różne tu milczeniu temu dają powody; przytaczam 
z nich ten szczególnićj, któremu sam najmnićj daję 
wiary. Mówiono mi, że książę Bismarck ma

Od chwili zwycięztwa republikanów w roku 1877 
można na każdym kroku widzieć popieranie giełdy i tar
gów pieniężnych. Któż nie pamięta owego finansowego 
coup, dokonanego przez ministra Leona Say w wrześniu 
1878 roku ? Prasa półurzędowa, na czele Journal 
des Débats, własność Leona Say, i R é p u b 1. f r., 
org-ui Gambetty, wspomniały kilkakrotnie o zamianie 
renty i w przeciągu dwóch tygodni spadła renta o 8 
procent. Nagle potćm, kiedy wszyscy z upragnieniem 
wyczekiwali urzędowego potwierdzenia tćj wiadomości, 
oświadczył Leon Say w radzie ministrów, że zamiana 
nastąpić nie może, poczćm udaje się natychmiast do 
syndyka maklerów pieniężnych p. Moreau i do Rot- 
azylda, aby im zakomunikować uchwałę gabinetu. Rot- 
szyld i jego poplecznicy kupują renty tyle, ile jćj tylko 
dostać było można, a dopiero pod koniec interesu gieł
dowego, w 2 godziny późnićj, dowiedzieli się o tćminni 
giełdowicze. Obliczają, że wielcy bankierzy, których pan 
minister zaszczyci! wizytą lub bilecikami z wiadomością 
o uchwale ministrów, zarobili w owych 2 godzinach 
200—300 milionów fr. ze szkodą mniejszych giełdo- 
wiczów.

Rzeczpospolita zaprowadziła taką gospodarkę pie
niężną pod względem giełdy i długów państwa, że to, co 
w tym względzie zdziałało drugie cesarstwo, nie może 
wcale iśó w porównanie. Stworzyła ona cały szereg 
nowych rodzajów długów, dodając do bonów skarbowych 
jeszcze bony likwidacyjne, do 4 i 5 pret. jeszcze 3 pret, 
rentę _ a nadto tworząc 6 letnie i 30 letnie obliga- 
cye. Giełda zarabia na tćm ogromne sumy a grynder- 
stwo się wzmaga z korzyścią wszystkich wpływowych 
republikanów.

Pisma nieprzejednanych wymieniły w ostatnich cza
sach 327 senatorów i deputowanych pracujących w ban
kach i towarzystwach akcyjnych jako „verwaltungsraty.“ 
Ze Gambetta, który jako tajny dyktator ma wszystko 
w ręku, jest jednym z najgłówniejszych spekulantów 
giełdowych — dowiedziono niejednokrotnie. Spekula
cja jest dla niego rzeczą bardzo łatwą a właściwie nie 
jest już spekulacją.

Ze Gambetta miał od lat 5 wyłącznie w ręku 
swoim i swych powierników budżet państwa — jest 
rzeczą znaną. Niedogodnćm było i jest dla dyktatora 
to, że konstytucja przyznaje senatowi prawo obrad nad 
budżetem — i oto przyczyna, dla czego to prawo se
natu musi być usunięte' Jako główną i zasadniczą 
reformę, która w następnej sesyi przeprowadzona być 
ma, wskazuje Journal des Débats określenie 
praw senatu względem budżetu — co tyle 
znaczy, jak usunięcie praw senatu do budżetu. Jak 
najnowsza Republ. fr. donosi, ma senat nie mieć 
w przyszłości prawa zmieniania uchwal Izby deputowa
nych, lecz tylko prawo przyjęcia ich lub odrzucenia, 
co ze względu na budżet, którego przecież en bloc 
odrzucać nie można, równa się zupełnie przymusowi 
przyjęcia go w całości według uchwał Izby dep., czyli 
inaczćj mówiąc, według planu Gambetty.

Prezydent rzeczypospolitćj jest według konstytucji 
jedną z trzech władz najwyższych — w rzeczywistości 
jest zerem, a tylko kiedy chodzi o walkę kulturną, 
wtedy posiada prawa, które jedynie przysługują absolu
tnym monarchom. Dekreta marcowe są świetną próbą 
i dowodem, z jaką łatwością oportuniści umieją obejść 
prawo i konstytucją. W kwestyach finansowych posia 
da również prezydent władzę, jakićj nie ma żaden rząd 
monarchiczny. Dnia 17 marca wydano pożyczkę w su
mie 1 miliarda, a to na nadzwyczajne wydatki, głównie 
na dwuletnie roboty publiczne — ale już 11 sierpnia 
1881 ukazał się dekret prezydenta, na mocy którego 
różne nadzwyczajne wydatki, uchwalone przez Izbę 
w sumie 617,987,979 fr., które miały być pokryte po 
życzką — przekazano na konto długów bieżących

A więc wydatki tak ogromne, na które uchwalono po
życzkę — przechodzą po prostu w drodze administra- 
cyjnćj na konto długów bieżących — a mimo to za
ciąga się pożyczkę. Dla czego i na co? Oto dla tego, 
aby na tćm zarabiali bankierzy i giełdowicze.

I na politykę zagraniczną wywiera potęga finanso
wa wpływ wielki. Przed dwoma laty poróżnili się ze 
sobą właściciel i główny redaktor dziennika L a n t e r - 
u e, a następstwem tego nieporozumienia był proces są
dowy. W sądzie przyznano obustronnie, że „Crédit fon- m 
cicr“ płaci! temu pismu 25,000 fr. rocznie, aby redak
cja pisała w tym duchu, iżby rząd francuzki wpłynął 
uu rząd egipski ua korzyść wierzycieli tegoż rządu. 
Jeżeli takie pismo jak Lanterne otrzymywało 25 ty
sięcy, to z pewnością inue brały po 100,000 i więcćj, 
gdjź myto takio biorą pisma w stósunku do liczby 
abonentów, wpływu i powagi. Ponieważ wiele pism, na
wet prowincjonalnych, dęło w tę trąbkę, przeto wnosić 
można, iż spruwa ta kosztowała „Crédit foncier" kilka 
milionów. Dla czego? — bo instytucja ta posiada 
egipskich obligacyi kredytowych za kilka set milionów, 
które właścicielom przyniosły i przynieść jeszcze mają 
ogromne korzyści.

Wszystkiego, co pisano o powodach wyprawy tune- 
tańskićj, nie można brać za dóbrą monetę — ale to 
jest faktem, źo wielkie spekulacje pieniężne grały tam 
znaczną rolę. Tunis uregulował swoje interesa pienię
żne w roku 1859, zaciągnąwszy dług niewielki, obliczo
ny dzisiaj na 200 milionów fr.. za które bej z pewno
ścią nie wziął więcćj nad 60—70 milionów. Przy po
życzkach udzielanych państwom afrykańskim prowizya 
wynosi najmnićj 10 procent, tak że dłużnik po latach 
10 wypłaci więcćj procentów, aniżeli wziął kapitału, 
a jeśli płaci te procenta jeszcze lat kilka, to wierzyciel 
zrobił świetny interes. Ponieważ Tunis płacił procenta 
aż do roku 1867 — przeto wierzyciele już co najmnićj 
są pokryci — a straty ponieśli tylko ci, którzy zwa
bieni wysokością procentów, kupili papiery tunetańskie 
wtedy, kiedy stały najwyżćj, i którzy je sprzedawać mu- 
sieli, kiedy papiery te spadły bardzo nizko, Już przed 
ostatnią wojną niemiecko francuzką skupował syndykat 
pewnego grona bankierów owe akcye, które z powodu 
niepłacenia procentów przez beja nie miały wielkiej war
tości — za bardzo niską cenę, i zażądał pomocy rządu 
francuzkiego. Wojna z r. 1870 popsuła te plany. 
Frankfurtsko-paryzki dom bankowy Erlanger, stojący na 
czele tego syndykatu, starał się następnie wywołać 
w Berlinie knki nieprzyjazne przeciw Tunisowi — ale 
zabiegi te uie odniosły skutku. Ponieważ we Francyi 
„miliardowe“ pożyczki zaczęły wchodzić na porządek 
dzienny, przeto Erlangerzy zwrócili się znów do Fran
cyi, korzystając i z tćj okolicznoćci, że Francya od lat 
wielu ostrzyła zęby na Tunis. Kto w tym interesie 
erlangerowskim palce umaczał, z pewnością twierdzić nie 
można. Faktem jest, że od roku 1875—78 wiele pism 
a mianowicie Rćpubl. fr. zajmowały się nadzwyczaj 
gorąco i żwawo sprawą tunetańską, zamieszczając o uićj 
wiele i bardzo obszernych artykułów, których jedynćm 
zadaniem było to, aby papiery tunetańskie wystawić 
w jak najgorszćm świetle. Mimo, że bej na przedsta
wienie Francyi, Anglii i Włoch dał znaczne rękojmie 
co do długów państwa, spadły papiery na 120. Syndy
kat paryzkich bankierów, do których podobno i berliń
ski bankier Bleichroder należał — zakupił tymczasem 
owe papiery, a dziś po wyprawie francuzkićj papiery 
poszły w górę i płacone bywają po 450.

Rćpubl. franę. już dawno zapomniała o spra
wach tuuetańskich! W r. 1876 dowiodła Republ. fr. 
że dochody skarbu tunetańskiego wynoszą tylko 1,200,000 
franków, i ledwo na roczne wydatki wystarczyć mogą. 
Przez zajęcie państwa przez Francuzów pewność długów 
państwa się nie powiększyła — za to słychać, że Fran
cya zamierza przejąć całą administracją, że sobie każę 
odstąpić pewne terytorya. a za to zajmie się uregulo
waniem długów państwa tunetańskiego. Długi mają 
przejść na rachunek Francyi i być zamienione na pożyczkę 
zagwarantowaną przez Francyą. Jaką rolę odegrał w tćj 
sprawie Leon Renault i Roustan, już dawnićj obszernie 
pisaliśmy, przytaczając depesze Roustana do p. Bar
thélemy. Sprawę spekulantów giełdowych ogłoszono za 
sprawę Francyi — czy to nie oburzające?

W depeszy z dnia 12 maja 1881 oświadcza mini
ster spraw zagranicznych mocarstwom europejskim, że 
Francya zaprowadziła już w Tunisie poczty, telegrafy, 
koleje żelazne, wodociągi itd. — a w końcu dodaje : 
„Skoro dobre stósunki przywrócone zostaną, wprowadzi 
Francya jeszcze bardzo wiele dobroczynnych urządzeń, 
pobuduje latarnie morskie, drogi i koleje, wzniesie za
kłady irrygacyjne, kopalnie, ulepszy rólnictwo — urao- 
żebni korzystanie z kąpieli mineralnych, znanych już 
Rzymianom“ itd. Depeszę tę można najsłusznićj uwa
żać za rękojmią daną ze strony państwa spekulantom 
igrynderom; popiera ona bardzo zdanie tych pism, które 
wyprawę tunetańską przypisują zamiarowi popierania 
giełdy, bankierów i przedsiębiorców.

Niestety powiedzieć trzeba, że wzbogacenie swych 
stronników i zwolenników nie jost ostatnićm zadaniem 
każdego rządu we Francyi. Ludwik Filip i Napo
leon IU byli mistrzami w tych sprawach — ale pod 
wielu względami przewyższa ich trzecia rzeczpospolita. 
Przepych i miliony Gambetty, choć nie sięgają po za 
rok 1871 — stały się głośnemi we Francyi. Jaki pan, 
taki kram. Majątek to najwyższa we Francyi potęga; 
tylko majętni ludzie mają tam stanowisko towarzyskie 
i mogą coś znaczyć ; tam nie pytają „coś zacz ?“ — je
dno „co masz?“'— a każdy kto był ministrem, pre
fektem łub innym wysokim urzędnikiem, odgrywającym 
polityczną rolę, winien się, zdaniem wszystkie^



zabezpieczyć na przyszłość. Thiers zostawił 20 milio
nów, z których połowa przypada na dochód z piśmien
nictwa, na spadek odziedziczony i na oszczędności z pen
sji — resztę dały stósunki. Zobaczymy, ile zostawi 
Gambetta.

Aksakow o traktacie berlińskim.
W dzienniku Aksakowa Ruś znajdujemy następu

jąc}- pełen goryczy artykuł, malujący w smutnych bar
wach dzisiejsze położenie Rosyi i przypisujący je wyłą
cznie traktatowi berlińskiemu.

Duch nasz znękany, zaparty, bezdenny, bez nadziei 
i bez wiary w siebie i w swe dzieło, bez których żadna 
robota iść nie może; czyn bez twórczości, działanie bez 
skutku na nic nikomu się przyda ! A przecież właśnie 
rzzpraw, nadziei, wiary silnój nam potrzeba i brakuje.... 
Nie dadzą jej i nie zaradzą żadne środki, dążące do pomyśluo- 
ści ogólnój drogą „uporządkowania“ wzajemnych stósunków 
między sprężynami, kołami i kółkami państwowogo mecha
nizmu. Bo nie tylko Chlebem żyją narody tak samo jak 
i pojedynczy człowiek, nie tylko materyalna korzyść idzie 
ua pożytek, a państwo nie tylko jest mechanizmem, ale 
jest żj wj m organizmem, w którym sprężyny i koła maszyny 
rządowej służą tylko za środki i podporę. Skuteczność 
najrozumniejszych środków ekonomicznych zawisła od ducha 
panującego w życiu społecznóm, a czyż wioje dokoła nas, 
lub w pośród naś tou zbawczy i potężny duch żywotności? 
O, gdybyż on powiał !...

Coś zdumiewającego stało się z nami. Wielki kraj — 
bohater — niby rekonwalescent szpitalny, i porcyą tóż 
szpitalną otrzymuje, a leczy się stęcbłóm powietrzem; — 
i mówią dokoła tóż nio całym, lecz półgłosom — i jakby 
szary dzień petersburski, gnębiący, zawisł nad całym kra
jem. Ogląda się on, ten kraj nasz dokoła, ażali nio wnij- 
dzie zkąd światło pełniejsze blaskiem, światło dobre, życio- 
dawcze — alo nie; obłoki po dawnemu rozpostarte na 
niebie i dławią powietrze. Uznano to jako twierdzeuio — 
i wszyscy mu wtórujemy, jak gdybyśmy mu sami wiorzyli, 
że Rosya teraz biedna, niemocą złożona i wogólo w naj- 
smutuiejszóm położeniu — że tylko jedno teraz przystoi — 
być więcej ciekłą od wody i niższą od trawy, dopóki nie 
wyzdrowieje. I znękani, wycieńczeni co chwila chwytamy 
się za puls i z trwogą spoglądamy w zwierciadło....

Za jednę z najgłówniejszych przyczyn tego ogól
nego stanu ducha społecznego uważa organ p. Aksa
kowa „po trzykroć przeklęty“ traktat berliński. Barn 
źródło wszelkiego złego. Zwraca się dalej gazeta ta 
ku chwili rozpoczęcia ostatniej wojny i tak powiada:

Na wieki pamiętną będzie chwila, gdy car w moskie
wskim Krornlu najuiospodziauiój, ku zdumieniu swoich mi
nistrów (w październiku 1876 r.) odezwał się do swego 
narodu. Car — człowiek należący przedewszystkióm do 
dziejów współczesnych i do narodu — stanowił wówczas 
jedno z tym narodem. W tój chwili pierzchły wszelkie 
zapory. Ale zjawiły się ono znowu, jak tylko car pojechał 
do Petersburga. I jakie męki walki wewnętrznój przecier
pieć musiała jego wzniosła carska dusza, gdy zewsząd, 
wszystko, co go otaczało i oblegało, zaczęło oceniać, są
dzić, tarmosić i rozprężać wielkie poczynające się dzieło 
wszechświatowo-historyczne.... „L’Empereur a subi 1’opinione 
de Moscou“ — (car uległ opinii Moskwy) —j utrzy
mywała biurokracja wespół z dyplomacyą, starając się 
jakby usprawiedliwić i osłabić znaczenie niby nieostrożnych 
słów monarchy rosyjskiego!! Wojna, krwawa wojna przy
gotowywała się nie przy współudziale z przeciwdziałaniem 
otoczenia. I tutaj to okazał się dowoduio wiekowy rozbrat 
Petersburga z Rosyą i duchowy rozbrat między myślą na
rodową a sumieniem wyższych klas społecznych, niewolniczo 
hołdujących zachodniój Europie.

Koniec wielkiego dzieła wiadomy.
...Nie stało wiary w samych siebie i we własno po

słannictwo, nie stało ducha, nie stało silnego poczucia na
rodowego.... Stać przez ośm miesięcy jako zwycięzca w pro
gu Carogrodu, pozostawiwszy przytóm miLony chrześeian 
w rękach zwyciężonego islamu, a potóm zasiąść na ławie 
oskarżonych i osiągnięte przez naród rosyjski i krwią ro
syjską zwycięztwo dać na ofinre i na podwalinę ujarzmienia 
półwyspu bałkańskiegó przez Austryaków,...

I czyi można było nawet przypuścić, że taki moralny 
upadek Rosyi nio pociągnie za sobą zabójczój deuioralizacyi ?

...Najcięższa, najkrwawsza wojna skończyła się bez

ZE. Owens ZBlackburne.
(Z angielskiego).

(Ciąg dalszy. — Zobacz numer 280.)

IV.
Wiatr chłodny, listopadowy dął silnie przez ogoło

cone drzew konary i jękiem swym przerywał jedynie 
głuchą ciszę. Całun śnieżny nie okrył był jeszcze po
sępnej przyrody, szczyty gór sąsiednich ginęły w cieniach 
szarego nieba, wszystko w około miało postać smutną, 
nagą i czarną. Nualę ogarniało powoli zupełne zwąt
pienie. Gdyby Attorney Fergus Lynch miał był dla 
niój jakąkolwiek dobrą wiadomość, niezawodnie byłby 
znalazł sposobność udzielenia jej takowój. Ale samo 
milczenie jego starczyło za najwymowniejszą odpowiedź. 
Nie znalazł środka ratunku ani drogi wyjścia, ruina była 
nieuniknioną, zupełną.

Spoglądała na wzgórza opasujące cały widnokrąg. 
Tam daleko, po za ich pasmem niewdzięcznem, szczę
śliwsze rozwijały się strefy. Tutaj ścieśniona i smutna 
dolina wydawała się Nuali obrazem jój życia. Cze
muż nie danem jej było wzbić się na wyżyny, spieszyć 
do ciepła, do słońca! Ale darmo, przeznaczeniem 
jej byĆ miało wieść życie bezbarwne, w walce z nędzą, 
w której straci siły, i bodaj czy nie zginie w końcu.

Odgłos kroków na kamienistej dolinie zbudził ją 
z tój zadumy. Spot przystanął w miejscu. Młoda 
dziewczyna się- obróciła i ujrzała przed sobą Fergusa 
Lynch. Ze swej strony prawnik spostrzegł w źrenicach 
Nuali dwie łzy, które nie miała czasu ukryć.

— Miss O’Donnell — glos Fergusa, ilekroć prze
mawiał do kobiety, nabierał zawsze łagodnego dźwięku, 
ale w tej chwili był jeszcze bardziej słodki i miękki, 
niż zwykle — miss O’Donnell, z czegóż się tak smu
cisz ?

Przebrała się miara tajonej troski, zadrżały wargi 
młodej dziewczyny i nie zdolna wymówić i słowa, za
lała się łzami.

— Mów pani do mnie, jak do przyjaciela, — cią-

tryumfu, bez rozkoszy sławy, bez uciechy narodowój. Zdu
miony nie święcił nawet pokoju, którego tak chciwie i tak 
cierpliwie zarazem oczekiwał. Duchem zanikł, sposępniał 
myślą. Najlepsze, najświętsze porywy jego ducha zostały 
zelżone. Zdeptano, poszarpano wszystko, czego niedawno 
tak gorąco pragnął! Zapał, ahnegacya, ofiarność, owo hi
storyczne posłannictwo. Rosji, braterstwo — wszystko stało 
się brednią, urojeniem, pustóm słowem!

Napróżuo jednak mniemają, że naród nie wio o trak
tacie berlińskim, że on nic nie słyszał o nim. Naród nio 
tylko wio dobrze o tóm wszystkióm, ale nie zapomni 
najbliższych ze strony Rosyi sprawców tego wszystkiego 
i doradzców.

Journal de St. Pótersbourg potępia ten 
artykuł aksakowskiój Rusi, dodając, że rząd nigdy na 
kongres berliński z entuzyazmem się nie zapatrywał, 
ale zrozumiał malutn necessarium — na dyplo- 
macyi więc winy nie ma.

Journal de St. Pótersbourg mniema, iż 
prasa rosyjska nie pragnie wojny, ponieważ Rosya po
trzebuje pracy wewnętrznój.

KORESPONDENCYE KTRYERA POZNANSM).
Lwów, 5 grudnia.

(Zgromadzenie robotników. — Konfiskata).
(a) Wczoraj po południa odbyło się tu w lokalu

restauracyjnym ogrodu jezuickiego zgromadzenie „robo
tników“, które ostatecznie w skutek swój burzliwości 
zostało przez komisarza policyjnego rozwiązaue. Zebra
nie było bardzo liczne, gdyż bardzo wielu z przybyłych 
nie mogąc się docisnąć do sali lub pokoi pobocznych, 
stać musiało przed restauracyą. Policyą roprezentował 
komisarz p. Sobolak; — przewodniczył zaś zebraniu 
J. Daniluk, zecer, redaktor socyalistycznego pisemka 
Praca. Na porządku dziennym zgromadzenia były 
dwie sprawy, a mianowicie dyskusya nad stanowiskiem 
robotników wobec wiedeńskiego zjazdu przemysłowców 
i samoistnych rękodzielników i nad kwestyą prasy ro
botniczej. Opisywać całego przebiegu obrad niepodo
bna; w rozprawach nad pierwszym tematem, odczyta
nym przez szewcaDrabika, wystąpili niektórzy mówcy 
z tak radykuluemi poglądami, że komisarz policyjny był 
zniewolony odebrać im głos. Mówcy dopominali się, 
aby robotnicy lwowscy zaprotestowali przeciwko zamie
rzonemu wprowadzeniu dawnych cechów, a przy tój 
sposobności dostało się „panom“ i „polioyi.“ Znany 
z procesu socyalistycznego w Krakowie drukarz Antoni 
Mańkowski, powitany z entuzyazmem przez zebranyeh 
mówił np., że „panowie, którzy nami rządzą, pragną 
utrzymać ciemnotę, aby na tle ciemnem tóm jaśniej 
występowały ich mitry i herby.“ „my nie potrzebuje
my takich opiekunów“ itd., co wywołało burzę oklasków. 
Mówił dalej o prasie, o tondeucyjnóm przedstawianiu 
lwowskiego ruchu robotniczego w niekorzystuem świetle 
przez dziennikarstwo, — o konfiskacie itp. Przeciw 
wszystkim zboczeniom w dyskusyi protestował ener
gicznie komisurz policyi — co jeszcze większy hałas 
wywołało. Ostatecznie atoli komisarz rozwiązał zebra
nie. Tyle na dziś.

Wczorajszy Szczutek skonfiskowany został przez 
prokuratoryą za wiersz p. t. S w. Mikołaj.

Berlin, 0 grudnia.
Dowiaduję się, że w ministerstwie spraw wewnę

trznych pracują gorliwie nad ustawą o opiece dla 
wychodźców; w kilku dniach projekt ten ma być 
przedłożony radzie związkowej. W motywach do tej 
ustawy będzie zapewne wzmianka o przyczynach tak 
licznej emigracyi. Na posiedzeniu parlamentu z dnia 
3 bm. poruszono także z różnych stron kwestyą, co jest 
właściwie przyczyną, iż tak znaczny procent ludności 
szuka szczęścia w nowym świecie ? Każda frakeya 
w parlamencie przez usta swych członków inne przy
taczała powody i nikt nie znalazł się tak bezstronny, by 
swe wywody oprzeć na objektywnej podstawie. Poseł 
Lingens oświadczył, iż główną przyczyną, popychającą 
ludność do emigracyi, jest kulturkampf; być może, 
że te i owe rodziny, pozbawione w skutek walki kultur- 
nej słowa Bożego i opieki duchownej, opuściły kraj oj
czysty, — w ogóle jednak nie można uważać stósunków

gnął dalej Fergus. Życia bym nałożył, aby ci ująć 
smutku.

Mówiąc te słowa, wlepiał w nią tak płomienne 
spojrzenia, iż Nuala zarumieniła się mimowolnie i z chło
dną odpowiedziała godnością:

— Dziękuję panu, nigdy o twój życzliwości nie 
powątpiewałam. Daj mi nowy dowód przyjaźni tłoma- 
cząc mi twoje wczorajsze wyrazy.

Atterney zawahał się widocznie.
— Kto wie, czy pani się zgodzisz na moje przed

stawienia? możeby lepiej zaczekać jeszcze, ażali nie 
zajdzie jaka w położeniu rzeczy odmiana.

Gdy zaś oczy Nuali badawczo się ku niemu po
dniosły, dodał pospiesznie:

— Nie żebym był znalazł jaką drogę wyjścia. 
Dzięki twój uległości w obec ojca, miss O’Donnell, i do
bra twój matki również są obdłużone.

— Wiedziałam o tóm — rzekła głucho.
— Nie zostało więc ani piędzi ziemi, na którą 

moźnaby jeszcze zaciągnąć pożyczkę chociażby stu fun
tów szterlingów.

— Nie ma więc źadnój już rady ? w takim razie 
biedny mój ojciec...

— Oddany przyjaciel, serce czynne mogłoby jeszcze 
was ocalić... Ale trzebaby mieć prawo opieki nad pa
nią, nad jój ojcem!

Głos jego z rozrzewnieniem się załamał na tych 
ostatnich wyrazach.

— Co pan przez to rozumie? — spytała Nuala.
— Alboź pani nie zrozumiałaś jedynego środka ra

tunku, jaki wam pozostaje? Miss O’Donnell, czy ze 
chcesz zostać moją żoną?

Cofnęła się żywo. Upokorzenie, ból i gniew nie
wymowny jednocześnie błysnęły w jej rozrzerzonych 
wzruszeniem źrenicach. Alboż ją bieda tak już dalece 
poniżyć miała, że prosty Attorney zamierzał się być 
jój równym? A może miał i słuszność. On był ma
jętny, ona nie posiadała nic zgoła; za kilka mie
sięcy i ona i ojciec nie będą nawet mieli dachu.

Fergus czytał w jój obliczu. Przelotna wściekłość 
skrzywiła rysy jego, ale się opamiętał i pokornie ciągnął 
dalój :

— Wiem, że daleko posuwam swą śmiałość. Trze
baby z rodu i z wieku bliższym być ciebie... Alboż cię 
obraziłem, miss O’Donnell?

kościelno-politycznych w Niemczech za główny motyw 
emigracyi. Ludności tóż protestanckiej nie wypędza kul» 
turkampf z kraju, gdyż protestanci nie mogą się ska
rżyć, iż walka kultnrna daje im się we znaki, — co 
się zaś tyczy katolików, to i ci przed opuszczeniem 
kraju musieli się zastanowić nad tóm, czy, osiadlszy 
w odludnej okolicy, jeszcze bardziej nie będą pozba
wieni opieki duchownój, aniżeli w Niemczech, gdzie 
przecież przynajmniój co pół roku widzą kapłana.

My sądzimy, że głównego powodu tak licznej emi
gracyi szukać trzeba w złych stosunkach ekonomicznych; 
kulturkampf zaś uważamy u wychodźców katolickich za 
jednę z przyczyn, która umocniła ich w zamiarze opu
szczenia kraju rodzinnego.

Upadek rolnictwa i przemysłu, nizka płaca dla ro
botników, zdziczenie obyczajów, a w końcu kulturkampf 
— oto wystarczające przyczyny, które niejednego kato
lika skłoniły do emigracyi.

Znaną jest rzeczą, że w okolicy Essen wielu robo
tników wyemigrowało do Bośnii, ponieważ podczas wy
borów narażeni byli na szykany i prześladowanie. W in
nych okolicach inne znowu lokalne powody skłaniały 
ludność do tego kroku.

W ogóle trzeba przyznać, iż inanszesterska polityka 
ekonomiczna, wolny handel, wolność przenoszenia się 
z miejsca na miojsco, wolność procederowa, macosze 
traktowanie interesów rólnictwa, a w końcu i kultur
kampf — tak pogorszyły stósunki w kraju, iż niejeden 
chwytał za kosztur pielgrzymi, by gdzieindziój szukać 
sposobu do życia.

Wiedeń, 5 grudnia.
(Wybór komisji i jej posiedzonio. — Obrady nad nowolą woj

skową. — Posłowio polscy).

(_.• ) Prawie tylko przypadkiem prawica Izby po- 
selskićj uzyskała większość w komisyi, mającój osądzić, 
czy w wiadomćm wyrażeniu ministra P r a ż a k a, że nie
mieccy posłowie z Czech są przestępcami wob<c ustaw, 
jest obraza tychże posłów, czy nie. Komisya ta, jak 
przepisuje regulamin, wybrana jest z sekcyi; dziewięć 
sekcyi zaś, na które dzieli się Izba, zawisły co do skła
du swego od losu. Los zrządził, że cztery sekeye skła
dają się z przewaźnćj większości z członków prawicy, 
drugie cziery tak samo z członków lewicy; ale wjednój 
sekcyi większość prawicy wynosi tylko głos jeden. Jest 
to sekeya siódma, a w niój znów los sprowadził razem 
księcia Alfreda Liechtensteinu, przywódzcę no
wego „klubu środkowego,“ i zawziętego przeciwnika jego, 
p. Wolskiego. Członkowie prawicy w tćj sekcyi zro
bili księcia Liechtensteiua kandydatem swoim do owój 
komisyi, ale kandydatura ta nie podobała się p. Wol
skiemu, który tóż oddał tylko białą kartkę, tak, że 
głosy członków prawicy i lewicy zrównoważyły się. — 
W ponownym wyborze rezultat był taki sam; dopiero 
w trzecim wyborze p. Wolski poświęcił się i oddał głos 
na ks. Liechtensteiua, który też został członkiem komi
syi. W ten sposób komisya złożyła się z 5 członków 
prawicy i 4 członków lewicy.

Nie długo po wyborze, komisya zebrała się, i po 
niedługich naradach większość postanowiła nie uznać 
wyrażenia ministra Prażaka za obrażające i ztąd 
wnieść w Izbie, aby przeszła nad sprawą tą do porzą
dku dziennego, pouczas gdy mniejszość postanowiła przed
stawić Izbie wniosek przeciwny, t. j. o wyrażenie mini
strowi nagany. Wniosek większości jest słuszny. Wy 
rażenie ministra Prażaka może być nieparlamentarne, i 
mojem zdaniem jest nićm rzeczywiście, ale obrazy w niem 
nie ma, bo przestępstwo, o którem mówił p. Praźak, 
jest polityczne, które nikogo nie hańbi, którego wspomnie
niem przeto też nikogo się nie obraża, tóm mniej, ile 
że nawet z pomiędzy zbrodni politycznych niektóre tylko 
mogą być uważane za hańbiące.

Jutro sprawa ta będzie przedmiotem niewątpliwie 
burzliwej dyskusyi w Izbie.

Dziś Izba rozpoczęła obrady nad nowelą do usta
wy o powinności wojskowój, która pod niejednym wzglę 
dem ułatwia ludności tę powinność, pod innemi wzglę
dami jednak rozszerza ramy tej powinności, tak, że osta
tecznie nowela wychodzi na korzyść siły zbrojnej ko
sztem ludności. Szczególniej Galicya będzie nowelą tą 
dotknięta. Posłowie nasi starali się złagodzić jak naj- 
więcój surowość przepisów, specyalnie Galicyą mających 
na oku, ale nie dopięli ani połowy tego, co chcieli, nie

— Nie — odparła z wysileniem. — Dowód to 
pańskiej szlachetności, boć nie mam nic, nic jak tylko 
osobę moję i nazwisko.

— Czy mógłbym tedy zachować odrobinę nadziei, 
że kiedyś?,.. Może przedwcześnie się odezwałem. Ale 
jak tu patrzeć na twoje cierpienia, widzieć więdnącą 
twą młodość przy boku samolubnego rodzica, który 
zrzuca na ciebie ciężar zdań swoich, i nawet twych 
ciągłych ofiar i poświęcenia nie spostrzega?

— Nie dałam nikomu prawa litowania się nade- 
mną ani sądzenia mego ojca.

— Wybacz mi pani. Znam twą miłość do pana 
O’Donnell. Patrząc na te piękne uczucia, na rozkwit 
twych wdzięków, miss Nualo, jedno w końcu wyłączne 
ogarnęło mnie pragnienie, zapewnienia twego szczęścia 
i spokoju. Wiem, żem tego zadania nie godnym! Za
pewne prawością życia i postępków zdobyłem sobie 
ogólny rodaków mych szacunek. Nazwisko moje nie 
równa się twemu, ale nieskazitelną uczciwością się 
chlubi... Otoczyłbym cię taką miłością! od dawna cię 
kocham! za jeden uścisk twój dałbym gardło! 
Nualo, powiedz, iż mnie nie odepchniesz od siebie, i

Zatrzymał się, jakby wzruszeniem rażony. Głos 
jego, zrazu nieśmiały i miękki, podniósł się stopniowo 
do dźwięków namiętnego uwielbienia. Może zanadto 
wielki położył nacisk na swe stanowisko wśród ziom
ków, aleó pragnąć podnieść sw? zasługi w oczach 
Nualii.

— Wdzięczną panu jestem za jego uczucie, ale nie 
chcę iść za mąż.

Mimo zwyklój zimnej krwi, Fergus Lynch uniósł 
się gniewnie.

— Zwykła to formułka rekuzy. Może pani innemu 
przyrzeklaś swą rękę?

— Nikomu, zaręczam panu.
Odetchnął. Postać Randalala przelotnie stanęła 

mu w pamięci. Nuala i jój kuzyn razem wzrastali, 
a choć młodzieniec dziś wyłącznie oddany był polityce, 
nie mógł zostać ślepym na piękność kuzynki. Przejrzysty 
jednak wzrok Nuali w tój mierze na żadne nie po
zwalał wątpliwości; kochała Randala uczuciem siostry, 
dziewicze jój serce nie znało dotąd miłości.

Stanęła u bram parku. Omszałe skały wychylały 
się tu ku drodze, jakby stojąc na straży starożytnój

mając należytego poparcia w Czechach i w dwu dru
gich stronnictwach prawicy.

W dyskusyi dzisiejszój p. Herbst wystąpił z całą 
silą swej dyalektyki na rzecz noweli. Lewica bowiem, 
która dawniej była przeciwna noweli, dziś przyjmuje ją, 
chcąc zyskać sobie względy cesarza i okazać się zdolną 
do rządów. Od czasu połączenia swego lewica w ogóle 
przyjęła inną taktykę : zwalczać będzie rząd jak naj- 
ostrzéj, ale rzeczowój opozycyi robić nie będzie, a więc 
postępować będzie suavius in re, fortius in 
modo, na czćm oczywiście sprawy traktowane w parla
mencie tylko zyskać mogą, co atoli mimo to niedorze
czną taktyką być nie przestanie.

Zresztą jedność „zjednoczonej lewicy“ w sprawie no
weli tej nie jest bardzo przykładna, albowiem Herbst 
w imieniu jednych przemawiał za nią, a kilku innych, 
między nimi baron Walterskirchen w imieniu dru
gich przemawiali przeciw niój. Domokrata Kronawet- 
ter, nie należący do „zjednoczonych“ lecz do „dzikich,“ 
jawnie Herbstowi powiedział, że tylko dla okazania, iż 
on i stronnicy jego są zdolni do rządów, głosują za no
welą wbrew interesowi ludności, który u p. Krouawette- 
ra naturalnio wyłącznie decyduje o rzeczy.

ZIEMIE POLSKIE.
• W Warszawie odebrana wiadomość, że nie

bawem mają być zniesione przywileje służbowe i pie
niężne urzędników wysyłanych nie tylko na Syberyą 
i Kaukaz, lecz i służących w Królewstwie Boiskiem, 
gdzie od roku I864czyuownik rosyjski pobiera bajeczną 
gażę, a nadto wystarczania; niego 10 lat służby dlaj uzy
skania emerytury pelnój, gdy urzędnik Polak powinien 
40 lat czekać na oną.

Inna wiadomość, jeśli tylko się sprawdzi, przynie
sie nie muiej dobre skutki, a mianowicie : ilość rosyj
skich komisarzy włościańskich, burmistrzujących w 
Kongresówce, ma być z rokiem przyszłym bardzo 
zmniejszona.

NIEMCY.
* Berlin, G grudnia. Z parlamentu. Przy 

szczupłym udziale posłów obradowała dziś Izba w dru- 
gićm czytaniu nad etatem dla kolei żelaznych. 
Dochód tego etatu wynosi 40,083,700 mrk. (dochód 
zwiększył się o 2,448,700), rozchód zaś 27,397,300 m. 
(801,700 m. więcej). Nadwyżka ze względu na rok 
ubiegły wynosi 12,686,400 m. t. j. o 1,647,000 m^ 
więcej, niż w ubiegłym roku. Po krótkich rozprawach 
Izba zgadza się na ten etat. — Przy etacie dla woj
ska Rzeszy obraduje Izba nad temi pozycjami, które 
zostały odesłane do komisyi. Poseł Rickert (secesyoni- 
sta) domaga się, by ze względów oszczędności zmniej
szyć dla rezerwy kompletowćj czas ćwiczenia i zmniej
szyć w ogóle czas służby dla żołnierzy. — Minister 
wojny K a m e k e odpowiada, iż o ile się dało, uwzglę
dnił już dawniej te żądania: dalsza reducya lat służby 
we wojsku nie da się przeprowadzić. Izba zgadza się 
następnie na uchwały komisyi, która w zwyczajnych 
wydatkach dla wojska skreśliła: w etacie pruskim 
1,033,168 m., w saskim 45,394 m., w wyrtembergskim 
30,938 m.: razem 1,109,500 m. W etacie nadzwy
czajnym domaga się rząd na cele wojskowe 23,466,747 
marek (w tej sumie znajduje się 9,161,605 m. na 
budowę koszar). Komisya skreśliła z sumy przezna
czonej na budowę koszar 909,000 marek na co się też 
Izba zgadza.

Następne posiedzenie odbędzie się w środę; na po
rządku dziennym: dalsze obrady nad etatem.

— Windthorst „agentem zagranicy“. 
W komisyi obradującej nad wcieleniem Hamburga do 
niemieckiego związku celnego zapytał p. Windthorst, 
czy zmiana linii celnej nad Elbą nie wywoła czasem 
protestu ze strony mocarstw zagranicznych: zapytanie 
to ze strony przywódzcy centrum uważa Nordd. Al Ig. 
Z tg., organ ks. Bismarcka za apel do Auglii i Rosyi, 
by to te mocarstwa broniły swych praw do Elby, p. 
Windthorst zaś napiętnowany został jako: „agent za
granicy“, czyli innemi słowy jako — zdrajca Niemiec. 
Artykuł Nordd. Al lg. Z tg. rzuca bardzo ciekawe 
światło na obecną sytuacją: książę Bismarck nie może 
się zdecydować na sojusz z centrum, które niedawno

O’Donnellów siedziby. Fergus Lynch oparł się na je
dnym z tych odłamów kamiennych.

— Myśl o twym ojcu, Nualo. Pamiętaj, że wtwo- 
jój jest mocy zapewnić mu spokojną starość. Gdy
byś zechciala żoną moją zostać, złożyłbym u stóp 
twoich, jako ślubny podarek, Castle Garret z przy- 
leglościami.

— Panie 1 krzyknęła Nuala, żywo podnosząc oczy. 
Jednocześnie spostrzegła, że Fergus Lynch pobladł 
i zmięszaż się wyraźnie.

— Dla czegóż mam dłużój całą prawdę taić? — 
mówił niepewnym głosem. W moim ręku znajdują 
się się dziś główne hipoteki — nie ta, która wypowie
dziana została, o nie, dodał pospiesznie, — ale mógł
bym z łatwością zaspokoić pretensją i owego wierzy
ciela. Powiedz słówko, Nualo, a cała majętność twoją 
własnością, — zostaje w ręku rodziny, tyś jego królową 
i panią.

Zaćmiło się w oczach biednej dziewczyny.^W nie- 
doświadczeniu swojóm nie zastanowiła się, iż człowiek 
ten, który dla przychylenia szali kladl na wagę jej 
uczucie córki i rodowe do siedziby ojców przywiązanie, 
nikczemną transakcyą chcial ją dla siebie poprostu ku
pić. Nic nie widziała, jedno bezinteresowność Fergusa. 
Wskazywał jój środek ocalenia ojca; mogła być głu
chą na jego wyznania i zaklęcia, nie godziło jój się od
rzucać jedynój rękojmi zapewnienia ojcu spokojnej sta
rości. Blada i drżąca oparła się o bramę parku; ty
siączne myśli plątały się w jój głowie; serce biło gwał- 
towniój w zbolałej troską i trwogą piersi.

— Panie Lynch, — rzekła nareszcie, — nie 
umiem znaleść odpowiedzi na tak niespodziewane 
słowa. Pozwól mi się zastanowić, daj mi nieco czasu 
do rozwagi.

Fergus na ten raz nie żądał więcój. Zwycięstwem 
było już dla niego, że go posłuchać raczyła.

— Czy mogę po odpowiedź wrócić za kilka dni?
— Jak pan zechcesz; do widzenia!
Podała mu rękę. Fergus się nachylił, aby na tój 

dłoni złożyć pocałunek, ale wstrzymał się na widok 
dumnój boleści, która się na tej dziewiczój rozlała twa
rzy. Ograniczył się więc na pożegaaniu jej lekkiem 
ściścienienicm ręki, a skłoniwszy się z uszanowaniem, 
oddalił się pospiesznie.

(Ciąg dalszy nastąpi.)



nazwał mniejsjzem ztóm od postępowców: dziś jnł 
party a centrum w osobie swego przywódzcy zasłużyła 
na epitet „agentów zagranicy!“ Pan Windthorst obra
żony do żywego artykułem ST o r d d. A11 g- Z t g.. wy
toczył dzisiaj sprawę tę przed forum członków komisji 
dla wcielenia do związku celnego Hamburga i zaprote
stował przeciw temu, by pisma mające związki z rzą
dem, napadały win sposób na posłów. Minister skarbu 
Bitter na skargi przywódzcy centrum odrzekł, iż nie 
wie nawet o artykule Nordd, A lig. Z tg. i że nie 
bierze na siebie odpowiedzialności za niego.

— Nowy gmach parlamentarny. Ilada 
związkowa na wczorajszem posiedzeniu uchwaliła, iż no
wy gmach parlamentu zbudowany będzie w miejscu, 
gdzie stoi obecnie pałac hr. Kaczyńskiego. Kupno 
tego pałacu ma wynosić 8,135,000 marek, koszta zaś 
budowy nowego parlamentu, włącznie z mieszkaniem dla 
marszałka, obliczone zostały na 14,400,000 marek. Fun
dusz na zakupno gruntu i na budowę parlamentu zło
żony jest w skarbie publicznym. Ustawa bowiem z 8 
lipca 1873 r. państwo ad hoc złożyło kapitał w wyso
kości 24 milionów marek; suma ta po doliczeniu do niej 
procentów v. zrosła obecnie do 29,693,573 marek, a więc 
o 7,158,000 marek wynosi więcój, aniżeli suma potrze
bna na zakupno gruntu i budowę nowego parlamentu.

— Pałac cesarski w Strasburgu. W Stras
burgu ma być wzniesiony pałac dla cesarza niemieckie
go. Rada związkowa uchwaliła już pierwszą ratę w wy
sokości 71,200 marek na teu cel. Kwestyą jednak jest 
wielką, czy parlament zgodzi się na teu projekt

— Adresy do księcia Bismarcka. Kan
clerz ze wszech stron otrzymuje ciągle adresy, pochwa
lające jego politykę ekonomiczną i odpowiada na nie 
z uznania godną punktualnością. Po adresach od stu
dentów, od auti semitów i auti-postępowców, odzywają 
się do kanclerza chłopi brandenburgscy z Reetz, któ
rzy pochwalając ekouumiczno-społeczne jego plany, wy
rażają żal, że w powiecie tym przy wyborach do parla
mentu z urny wyborczój wyszedł zwycięzko kandydat 
postępowców. Na teu adres Kółka rólniczego w Reotz 
odpowiedział ks. Bismarck iż dziękuje serdecznie za sym- 
patye wyrażone w adresie, że już dawniej słyszał, iż po
stępowy poseł tamtejszego okręgu nie reprezentuje pra
wdziwych zapatrywań ludności: w końcu zaś wyraża 
kanclerz nadzieję, że ludność ze swój strony przyczyni 
się do spełnienia programu, jaki jost zapowiedziany w 
orędziu cesarskiem.

— Przemówienie namiestniku Man- 
touffla, W krajach koronnych zapanowało uio małe 

f'wzburzcnio umysłów wskutek zaprowadzenia dyktatury, 
usunięcia języka francuskiego z obrad wydziału krajo
wego i z powodu zakazu francuskich stowarzyszeń za
bezpieczenia. Aby się usprawiedliwić z swego postępo
wania, miał wczoraj feldmarszałek Manteuffel przy 
uczcie danćj na cześć wydziału krajowego dłuższą mo
wę, którój myśl przewodnia jest następująca: „Francja 
za pomocą pism i mów w parlamencie twierdzi usta
wicznie, iż Alzacja i Lotaryngia w chwilowem tylko 
są posiadaniu Niemiec: środki, jakich się chwyciłem, 
mają okazać mieszkańcom, iż kraje koronne na za
wsze wc;elone zostały do Niemiec. Zakaz wydawania 
dziennika: Presse von Elsass-Lot bringen 
motywuje namiestnik tem, iż pismo to było organem 
partyi protestu, występującej przeciw ważności pokoju 
frankfurtskiego. „Celem moim — tak zakończył na
miestnik — jest udzielenie Alzacyi i Lotaryngii takie
go uprawnienia konstytucyjnego, jakie przyslupuje in
nym niemieckim krajom.“ Cel ten da się osięgnąć, 
jeśli wydział krajowy i kraj popierać będą jego usi 
lowania.

R 0 S Y A.
* W sobotę odbyło się uroczyste otwarcie posie

dzeń komisji, utworzonej dla ulepszenia wewnętrznego 
zarządu gubernii i powiatów. Przewodniczącym komi- 
syi jest rzeczywisty radzca tajny Kochanów. W pra
cach komisji biorą udział senatorowie, którzy odbywali 
rewizye gubernii: Kowalewski Szamszyn, Mordwinow 
i Połowcew, dałój przedstawiciele miuisteryum sprawie
dliwości, ministeryum dróg i komunikacji, ministeryum 
dóbr państwa, ministeryum dworu i cesarskićj kancela 
ryi: Gotowcew, Nikołajew, Frysz, Huebbenett, Ku- 
łomzin, Waganow II i Markus. Skład ekspertów miej
scowych dotąd niewiadomy Komisya zająć się ma też 
kwestyą wprowadzenia rad miejskich (dumy) i powiato
wych (ziemstwo) w tych guberniach, gdzie te instytucje 
jeszcze nie są wprowadzone.

— Według doniesienia NowojeWremja, car 
podpisał wyrok, skazujący ks. Szerwaszydze na trzy lata 
więzienia w fortecy.

— W Praw. Wiest . znajdujemy zatwierdzone 
przez cara postanowienie rady państwa, na mocy któ
rego niepełnoletni, liczący od lat .czternastu do dwu
dziestu jeden, za przestępstwa, pociągające za sobą po
zbawienie praw szczególnych oraz zesłanie na zamie
szkanie do Syberyi lub innych oddalonych gubernii, 
albo tćż do rot aresztanckich lub domu roboczego, mają 
być na przyszłość skazywani na zamknięcie w więzieniu 
na terminu ustanowione dla pełnoletnich, skazywanych 
na roty aresztanckie i dom roboczy, lecz przy zmniej
szeniu owych terminów o jeden lub dwa stopnie. Nadto 
niepełnoletni przestępcy nie mają być pozbawiani praw 
szczególnych i przywilejów. Za wszelkie inne przestęp
stwa, pociągające za sobą mniejsze kary, niepełnoletni 
w wskazanym wieku ulegać mają karom o jeden lub 
dwa stopnie niższym, aniżeli przestępcy pełnoletni i nadto 
bez utraty praw szczególnych.

FRANCYA.
* Paweł Bert zapytany w Izbie dnia 3 bm. 

przez posła Chevandier, czy wiadomo ministrowi wy
znań iż za prezydentury Mac Mahona wybudowano 
w 2’gminach prawie zupełnie protestanckich wbrew 
woli rady gminnć, kościół i probostwo — odpowiedział, 
że niestety tak jest, i że takich przypadków było wię
cej Bert zapewnił, że sprawa ta oddana już jest pod 
rozstrzygnięcie rady stanu. Czy tćż pan Bert będzie 
tak "orąco popierał rady gminne, które się oświadczą 
przeciw projektowanym szkołomjbezwyzniowym? Sió- 
c 1 e zapewnia, że niedługo wyjdzie ustawa, zaka
zująca zakonnikom z rozwiązanych kogregacyi miewać
kazania. „ ... •
ś.-,,. —‘.Arcybiskup Lang.ene z Algierujmający 
lat 53, zamianowany Biskupem Tunisu, ma podobno 
niedługo zostać Kardynałem.

— Roustan przybył z Tunisu do Paryża, a 
Mustafa pasza wrócił do Tunisu.

WŁOCHY.
* Redaktor czasopisma Lega della Be

rn o era z i a, które po otrzymaniu amnestyi za prze

1 wulkan, ił potoki jego lawy pochłonęłyby wszystkie zasady 
; torysów i wszystkie ich rządy tak do szczętu, jak przed 
, wiekami Herculannm i Pompei. Przyszłe generacje od- 
! grzebałyby kiedyś te zasady i te rządy i podziwiałyby je 
i jako archeologiczną osobliwość, przechowując ją następnie w ja- 
’ kiem muzeum starożytności.

stępstwa prasowe (za obelgi na Papieża) jeszcze raz 
rozmyślnie i w celu okazania pogardy dla amnestyi un - 
lewskiój przedrukowało owe artykuły obelżywe, został 
skazany na miesiąc więzienia i 500 lir kary, redaktor 
odpowiedzialny na 3 miesiące więzienia i 100 lir kary.

— W Kwiryn ale — jak zapewnia korespon
dent Kólnische Zeituug — zdecydowani są Rzym 
zatrzymać i nie ustąpić zeń jako stolicy, czekają atoli 
bardzo niecierpliwie, co Ojciec św. dalej uczyni. W Rzy
mie żaden z polityków nie wie nic o jakichś krokach, 
poczynionych względem protektoratu na korzyść Papieża 
i władzy doczesnój.

— Stosunki w parlamencie włoskim. 
Deputowany Camminecci został skazany za pobicie szefa 
stacji kolei żelaznej na 3 miesiące relegacyi na pewne 
ściśle oznaczone miejsce. Ponieważ wyrok taki nie po
zwala dalszego w izbie pobytu, przeto Cammiuecci po
dał się do dymisji. Kiedy wniosek jego przyszedł pod 
obrady, zażądał kolega jego, również Sycylianin, I)a- 
iniani, aby dymisji jego nie przyjęto. Izba zgodzilu 
się na wuiosok Damianiego i potępiła tćm samem wy
rok sądu, pouieważ nikomu nie wolno wykonać wyroku 
na osobie posła. Deputowany Domimcis ukradl koledze 
swemu w garderobie sto lir i nikomu nie przejdzie przez 
myśl, aby zażądać od marszałka wytoczenia procesu. 

ANGLIA.
* Mowy ministrów angielskich Haccourta i Har- 

tiugtona, które, jakeśmy wczoraj w „Przeglądzie“ wyja
śnili, były odpowiedzią na interpelacye prasy augielskiój, 
domagającćj się użycia energicznych środków w celu 
poskromienia agitatorów irlaudzkich, posłużyć nam mogą 
zarazem za dobrą ilustracją samój sprawy irlandzkiej 
i wyjaśnić stósunek stronnictw politycznych w Anglii.
Z tych względów polujemy tu w obszerniejszój treści 
przemówienia dwóch wspomnianych reprezentantów rządu 
ungielskiego. Lord llartington, po krótkióm wyjaśnieniu 
Bpraw zagrauiczuych, tak dalćj mówił:

Nie będę tu twierdził, żo po tylu troskach, zabiegach 
i pracy nad dobrobytom Irlaudyi, położenie togo kraju nie 
obudzą bardzo wielkich obaw i nie zmusza wcale do 
rozczarowania. Stan rzoczy w Irlaudyi jost pod dwoma 
względami niezadowalający, i uiopokoi tych, którym idzio 
nadowszystko o utrzyruauio praw własności i porządku pu
blicznego, jako tćż tychktórym uajwięcój 'zależy na wol
ności osobistój i prawach joduostok. Pomimo nader suro
wego stanu wyjątkowego i surowego zastósowania jego 
środków, muszę wyznać niestety, że nadużycia i zbrodnie 
są joszczo bardzo często a najlogaluiejszo prawa własności 
nie mogą być wykonywano, chyba, że ktoś ebee się nara
żać na niesłychane trudności i niebezpieczeństwa. Ale 
choćbym mógł nawet zdać pomyśluiejszą sprawę ze stanu 
rzeczy, gdyby stan istotny pozwalał na to, choćbym mógł 
powiedzieć, że spokój został bezwarunkowo zapewniony, nio 
uważałbym tego oświadczenia za dostateczne, dopókibym 
czuł się zmuszonym do wyzuauia, że spokój ten oku
piony został kosztem ścienienia lub odjęcia ludowi irlandz
kiemu praw zwyczajnych, których w całój pełni używa 
każdy obywatel Wielkiój Brytauii. Zecbciejcio się głębiej 
rozpatrzeć w czynnościach rządu, albo przynajmniój poró
wnajcie Bytuacyą dzisiejszą z tą, jaka była w chwili, gdy 
rząd obecny obejmował obowiązki.

Hartington przedstawia następnie obszernie te różnice, 
opowiada o nędzy w Irlandyi, o zawiązaniu się ligi w pier- 
wszój chwili jako stowarzyszenia dobroczynnego, o jej 
wzroście i przeobrażeniu; następnie przechodząc do Par
nella i jego wpływu, tak mówił:

Rząd poprzedni w stósunku do Parnella nio zajął 
nigdy jasno określonego stanowiska. Lud irlandzki znalazł 
w nim po raz pierwszy dowódzcę, który był nieprzejedna
nym antagonistą zjednoczenia Irlaudyi z Wielką Brytanią. 
Gdy dzisiejszy gabinet obejmował ster, połoźouie było na
der groźne. Nieusprawiedliwiony więc był zarzut, że poło
żenie budzące obecnio obawy, spowodowane zostało przez 
nieodpowiednie postępowanie rządu. Próby działania środ
kami zwykłemi i spokojuemi byłyby pozostały taką niedo
rzecznością, jak usiłowanie zagaszonia sikawką ręczną 
olbrzymiego pożaru. Złego stanu rzeczy w Irlandyi nie
podobna jednak usunąć samemi aktami wyjątkowemi. O bilu 
agraryjnyra mam przekonanie, żo był niezbędny, pomiiro, 
że nazwano go aktem publicznego rabunku i dodawano, że 
bardzo nieznacznie się różni od planów Parnella i jego 
przyjaciół politycznych. Jestem jodnak przekonany, że je
żeli było można podać jaki środek i uzyskać jogo uchwa
lenie, to tylno środek podany przez rząd obecny. Byłby go 
musiał tak samo użyć rząd torysowski i byłby się także 
spotkał z zarzutem rabunku i koufiskaty. Może kto spyta, 
w jakim celu daję tak wyczerpujący przegląd sytuacyi 
w Itlandyi? Czynię to dla tego, ażebym się przysłużył 
gabinetowi obroną. Zadaniem naszóm jest przywrócić po
kój i porządek w Irlandyi i o to starać się będziemy, 
przyjmując wszelką na siobie odpowiedzialność. Użyjemy 
praw zwyczajnych i praw wyjątkowych, do których upowa
żnił nas parlament. Unikaliśmy jednak i unikniemy jednego 
niebezpieczeństwa: nie podniesiemy sztandaru narodowój 
nienawiści, ani nie damy do tego powodu. Doznaliśmy 
wprawdzie niejednego zawodu w naszych usiłowaniach, wy
trwamy w nich jednak i nieprzestaniemy przypominać, iż 
nie wolno wszystkiogo zwalać na zaślepienie, opór, prze
wrotność i brak zmysłu politycznego ludu irlandzkiego, 
lecz żo Anglia także w dawuiejszycb latach obarczyła się 
niezmytą winą jeszcze większych błędów. Obowiązkiem 
więc naszym działać z jednćj strony z niougiętą sprężysto
ścią, a z drugiój z cierpi,wością niewyczerpaną.

Drugi minister angielski, sir William Harcourt mó
wił w mieście Derby krócój od lorda Hartingtona, ale 
nadzwyczaj namiętnie przeciw torysom.

Czy torysowscy antagoniści — pytał — na soryo są 
zdecydowani poruszyć wszystkie czynriki zjednoczonych kró
lestw, ażeby zapewnić współdziałanie parlamentu w celu 
ściągania niesprawiedliwych i wygórowanych czynszów dzie- 
rzawnjch? Różnica pomiędzy polityką liberalną a polityką 
torysów uajjaskrawiój występuje w admiuistracyi Irlandyą. 
Polityka torysów, o ile była niepraktyczną, o tyła byłaby 
niesprawiedliwą. Skoro obecny rząd liberalny wykonał wa
runki, których się domagała sprawiedliwość, może kraj być 
pewny, żo odpowiedzialni doradzcy koroDy nio ulękuą się 
żadnego środka, który się okaże nieodzownym do utrzyma
nia pokoju i prawa w Irlandyi. Grożą rządowi mściwym 
odwetem odebrania irlandzkich głosów wyborczych. Jeżeli 
torysi mniemają, iż przy pomocy wątpliwego zwycięztwa 
agitacyjnego dojdą do władzy, to niech próbują i rządzą 
w Irlandyi przy pomocy swoich zwolenników, ale na takiój 
podstawie ugruntowany rząd torysów nie zyska szacunku i 
sympatyi ludu. LordSalisbury przypomina zwietrzałe porównanie 
lorda Boacensfielda o rządzieliberalnym, podobnymdo wygasłego 
wulkanu; ale ten wulkan okazał się w roku 1880 z okazji 
wyborów powszechnych bardzo jeszcze ognistym. Był to re
zultat sześcioletnich rządów torysowskieb. Niechby je
dnak kraj dostał się tylko na sześć miesięcy pod rządy lor
da Salisburego, a ujrzelibyśmy wybuchający tak potężny

nr* u i ÜJLEGRAMY.
Bukareszt, 6 grudnia. Ogólne panuje tu prze- 

konauie, że ze względu na obecną sytuacją wakujące 
posady w ministerstwie zostaną obsadzone i w ten spo
sób nastąpi skompletowanie gabinetu. — Stronnictwo 
konserwatywne obrało przewodniczącym swym Lascara 
Catargi; z powodu tego nastąpi niewątpliwie rozbicie 
partyi konserwatywnej.

H a a g a , 5 grudnia. Miuister dla kolonii oświad
czy! na dzisiejszem posiedzeniu, iż rząd angielski po
wiadomił t zw. północną kompanią na wyspie Borneo 
o udzielonćj jej koncesyi. Rząd angielski nie rości so
bie żadnych praw do zwienchuictwa nad wyspą i żąda 
jedynie zauńauowauia konsulów angielskich na teryto
ryum, należącem do kompanii. Kompania ta wykonuje 
administracją swą pod zwierzchnictwem sułtanów Bru
nei i Soloo, którym opłaca roczną koutrybucyą.

Rzut oka aa dzieje utworzenia
państwa r>inislsLl©«o

napisał

Ludwik Źychlińskl.

(Dalszy ciąg. — Zob. uutn. 277.)

III.
Przyszliśmy w poglądzie uaszym do chwili, w któ

rój olektorowio braudeuburscy otrzymali z jednćj strony 
inwestyturę dziedziuzuą ua Księstwo pruskie, z drugiój 
uzyskali pozycją terytoryaluą uad Renem. Chwila ta 
jest decydującą o tyle, o ile odtąd łlohenzollery wybi
tne wśród rodów mniejszych książęcych w Niemczech 
zajmą miejsce przez potrójną swą pozycyą, ku wschodo
wi za Wisłą, w Niemczech środkowych między Elbą i 
Odrą, w zachodnich uad Renem. W chwili, kiedy im 
przyrosło posiadłości za Wisłą i nad Renem, wybuchła 
wojna trzydziestoletnia, której zuamieniem była nie tyl
ko walka katolicyzmu z protestantyzmem, nie tylko wal
ka cesarstwa przeciw terytoryalućj autonomii książąt nit • 
mieckich, ale zarazem i walka Szwecyi i Francji prze
ciw Austryi i Hiszpanii. Żadnemu domowi książęcemu 
nie dała się mocnićj we znaki ta wielka kryzie, aniżeli 
Hohenzollerom, i to w trojakim względzie, raz jako ksią
żętom Imperium, drugi raz jako protestantom, a wre
szcie jako tym, których posiadłości wszystkie stały się 
placem bojów nieustannych dla stron wojujących. Ze 
znakomitego zrazu położenia popadli elektorowie bran
denburscy w mizerne, a mianowicie następca Jana Zy
gmunta, Jerzy Wilhelm. Dzierżył on Brandenbur
gią jako elektor, posiadał Prusy książęce jako lenno, a 
część księstwa Julicbsko Klewskiego w spadku, alewka- 
żdćm z tych terytoryów ozwaly się zastraszające obj awy 
autonomiczne. Brandenburskie stany wzbraniały się ło
żyć na pruską sprawę, tćm mniej na Julichsko-Klewską 
a tak samo miała się rzecz i w Prusach książęcych, — 
w których stany większą niż w Brandenburgii cieszyły 
się autonomią. Brak poczucia solidarności między po
siadłościami Hoheuzollerów uniemożebnial władzy ksią- 
źęcćj wszelką akcyą dosadniejszą, a że i wojska nie 
miał więcej elektor, jak tylko tyle, aby niem co najwa
żniejsze obsadzić garnizony, stawał się ciąglćm igrzy
skiem losów wojDy. Żyły pretensye, świeciły na doku
mentach tytuły, ale nie było sił. Trzeba było mieć ja
kąś politykę, a przecież każda groziła zniszczeniem. — 
Stanie-li Jerzy Wilhelm po stronie cesarza w sprawach 
niemieckich? aliści zwycięstwo cesarskie zagrozi wszy
stkim książętom protestanckim, przyniesie w skutkach 
wykonanie edyktu restytucyjuego, a więc utratę dóbr 
ogromnych, sekularyzowanych w Marchii i gdzieindziej, 
a może nawet zmartwychwstanie w Prusiech zakonu 
krzyżackiego? — Stanie-li Jerzy Wilhelm po stronie, 
wrogiej cesarzowi? Aliści w takim razie sprzymierzyć 
mu się trzeba ze Szwecją, która koniecznie chce Pomo
rza, tego Pomorza, którego posiadanie stanowiło ambicyą 
Hohcnzollerów, do którego Hoheuzollery mieli zresztą — 
wedle układu — prawo niewątpliwe po śmierei gasną
cego właśnie, ostatniego księcia pomorskiego. — Taki 
sam kłopot gnębił elektora i po za granicami Niemiec. 
Szwecja i Polska w zawziętćj są ze sobą wojnie. — 
Chcialby elektor pozbyć się — przy sposobności tćj — 
lenniczej swej w Prusiech zawisłości od Polski, ale ku 
temu celowi trzebaby znów związać się ze Szwecją, a 
przecież ta Szwecya chce tak samo posieść pruskie brze
gi Bałtyku, jak i pomorskie. Jakikolwiek tedy wybór 
uczyni elektor, brzemienny on będzie nieobliczonćm nie
bezpieczeństwem. — Pozostawała mu więc chyba — 
neutralność zupełna. Ale wszystkie trzy posiadłości le
żą tak, iż we wszystkich strony wojujące bezustanny to
czą ze sobą bój. Nad Renem, w księstwie Julicbsko- 
Kiewskiem walczy Hiszpania z Niderlandami, w Marchii 
Szwedzi z cesarzem, w Prusiech Szwedzi z Polakami. 
Aby utrzymać neutralność, trzeba było mieć siły po te
mu, a Jerzy Wilhelm ich nie miał. Mimo to, neutral
ność stała się jego hasłem, chociaż była to neutralność 
szczególniejsza, bo zasadzała się na tem, że od obu stron 
wojujących ciągle odbierał razy, że posiadłości jego cią
głe ponosiły klęski i pustoszenia. Śmieszna to ta 
sytuacja moja, mawiał Jerzy Wilhelm i mawiał 
słusznie. Ale chociażby był genialnym człowiekiem, ja
kim nie był, nie byłaby mu się genialność na wiele 
przydała, skoro decyzja w walkach w niczem od niego 
nie zależała. Ile razy znów porzucać próbował stano
wisko neutralności, nie wytrwał w raz obranym kierun
ku, przechodził owszem z jednego obozu do drugiego, 
z obozu francusko-szwedzkiego, w którym pozostał lat 
trzy, do obozu polsko-austryackiego, za radą swego kan
clerza Szwarzenberga, i w tym obozie spędził ostatnie 
lata swego życia. A w wszystkich tych, czy neutral
nych, czy nie-neutralnych pozycyach, pozostało położe
nie jego niezmiennem. Wodzem był, a nie miał woj
ska, stronnikiem stawał się to tego, to owego obozu, a 
zawsze odbierał sowite razy. Kiedy umarł w roku 1640, 
pozostawił następcy, Fryderykowi Wilhelmowi 
Prusy, niszczone bojami Szwecyi z Polską, księstwo Ju- 
licbsko-Klewskie obsadzone tu przez Niderlandy, tam 
przez Hiszpanów, Brandenburgią tak wycieńczoną na lu
dziach, iż niemal w połowie zarosły jej łany, a kościoły 
i szkoły świeciły pustkami.

Wzrost posiadłości domu brandenbnrgskiego zdawał 
się więc raczej szkodę przynosić, niż korzyść, ale fortu
na często ze szkód wyprowadza pomyślność. Jeśli nie
bezpieczeństwa i klęski wśród jakich się obracamy, opa
ły, w jakie się dostajemy, wywołują z naszej strony od
powiednie zabiegi, jeśli tym zabio. om towarzyszy bystre 
dostrzeganie przełomu w stosunkach gnębiących nas, 
zdarza się nieraz, że wychodzimy ostatecznie zwycięzca
mi. W sytuacyi politycznej ćwczesnój potrzeba było 
przecież Fryderykowi Wilhelmowi mieć i tę niecnotę 
moralną, która staje się zaletą polityczną, gdy 
dopniecelu, a którój uświęcić nie może moralność.

Nim przypatrzymy się bliżćj działaniu jego i rezul
tatowi, rzućmy wzrok na dotychczas przebieżoną drogę.
Od roku 1417—1618 była rola HoheDzollerów wcesar- 
stwie, mnićj więcej podrzędną, podrzędnym był i udział 
czynny, jaki brali w reformacji. Brandenburgia nie do
starczyła ani męczenników sprawie, ani uczonych. Kiedy 
w roku 1535 elektor ówczesny przeszedł na protestan
tyzm, ubiegli go już i landgraf heski i elektor saski i 
stali na czele anty-katolickiego ruchu. Ale Houenzulle- 
rv posiadały wielki talent, jakiego niedostawalo w ro- 
wnćj mierze innym książętom niemieckim, talent zabie- 
gliwości administracyjnej, i chociaż małe tylko nadarzy
ły im się sposobności zwiększania terytoryum, nigdy z 
tych sposobności nie omieszkali korzystać.

Wszystkiemi drogami, jakiemi chodził był Albrecht 
Niedźwiedź z domu Askańskiego wraz z synami, oni na 
nowo chodzić zaczęli. Urywają ua północy chociażby 
kawałki ziemi Pomorskiej, nabywają napowrót Nową 
Marchią, która prowadziła za Odrę — ku morzu, zy
skują lennictwu nu Slązku i na Łużycacb. Pracują wol
no, mozolnie, przeprowadzają politykę swą w małych 
sprawach, często nader pogmatwauych, bądź przez ukła
dy. bądź orężnie, gdy to mogą; wydają dobrze za mąż 
córki, żenią jeszczo lepiej synów. Z krewnymi swyun, 
linii frunkuńskiej, z książętami pomorskimi, ślązkimi, z 
domem saskim, lieskim, ueuburskim itd., zawierają ugo
dy spadkowe, którym towarzyszy wzajemna posiadłości 
zobopólnych gwarancja. Była to zaś uio lada ważna 
część malćj polityki małych tych książęcych domów, że 
zawierając podobne układy, liczy! każdy z nich ua prze
życie; zdarzało się zaś zawsze tak, że Hoheuzollerowie 
w grze tćj wygrywali. Jednćin słowem, czynili Hohen- 
zollerzy przez całe dwa wieki wszystko to, co czynić wy
pada, aby utwierdzić się i zagospodarować tuk dom, aby 
gotów był do korzystania z wszelkich okoliczności, ile 
razy się pojawią. I pojawiły się na większy, niż kie
dykolwiek dotąd rozmiar, w początkach wieku XVII., jak 
to zaznaczyliśmy z okazyi kwestyi po-krzyżackićj 
spuścizny i spadku Julichsko-Klewskiego.

Wojna trzydziestoletnia wstrząsie teraz całym tym 
nabytkiem, wstrząsla samąż Brandenburgią, podała w 
wątpliwość losj’ dalsze Hoheuzollerów.

„Objąwszy rządy, nie miałom przyjaciół“ pisał 
później w swych notatkach Fryderyk Wilhelm, a prze
ciw nieprzyjaciołom brakło mi stosownych środków 
obrony; dochody byty pozastawiane, posiadłości książęce 
wyniszczcne przez przyjaciół i nieprzyjaciół, miejsca 
warowne pozbawione najpotrzebniejszych rzeczy.*) Pier
wszą troską jego było, oddalenie z brandenburgskiego 
kanclerstwa Szwarcenberga, który zasadę trzymania z 
cesarzem przeprowadzi! był zwycięzko pod koniec pa
nowania zmarłego elektora i jako człowiek zdatny i 
energiczny za nadto wywierał wpływu na administra- 
cyą, aby mógł być cierpiany dlużój przez Fryderyka 
Wilhelma, który z Austryą iść dłużej ręka w rękę me 
chcial, a pragnął sam wziąć w rękę ster spraw zewnę
trznych i wewnętrzych. Zdawało mu się, iż potrafi ostać się 
tylko wespół ze Szwecją wówczas zwycięską, tylko wespół 
z nią w zmocnionej wystąpić pozycyi. Zawiera więc 
ńasamprzód ze Szwedem zawieszenie broni, a do Polski 
śle z proźbą o wyznaczenie terminu do złożenia hołdu. 
W r. 1641 składa go, a potem zaraz znów zajmuje 
się uregulowaniem bliższem stosunku swego do Szwe
cyi. Już w r. 1644 przyszło do układu tymczasowego, 
a gdy wojska szwedzkie ciągłemi zwycięstwami pochód 
swój w Polsce znaczyły, wystąpił Fryderyk Wilhelm z 
formalnemi propozycjami sojuszu. Karól Gustaw nie 
dowierzał przecież elektorowi, wiedząc, iż tenże chcąc 
być zakryty i na drugą stronę, zawarł ugodę z Sta
nami Prus królewskich, wiernemi Janowi Kaźmirzowi, mocą 
której 4000 brandenburgskiego wojska wzmocnić miało 
załogi grodów pruskich. Pomaszerował tedy Karól 
Gustaw wprost na Królewiec. Przestraszony Fryderyk 
Wilhelm zawarł teraz niebawem traktat z Szwecją 
(1655), mocą którego prawa lennodawcze Polski prze
chodziły na królów szwedzkich. Elektor zobowiązał się, 
nadto cofnąć swoje 4000 wojska z Prus królewskich i 
dawał 1500 żołnierza przeciw Polsce. „Nigdy nie wi
dziano elektora smutniejszym“,**) piszą niemieccy hi
storycy, jak w chwili, gdy Karól Gustaw zmusił go do 
odstąpienia Polski. Tymczasem nie z odstępstwa się 
smucił, ale z słusznej obawy, iż zależność dawną, 
luźną, okupywać mu przyjdzie zależnością twardszą od 
Szweda.

Raz przecie Rubicon przeszedłszy, złączył swe 
pułki, zebrane ten raz z wszystkich posiadłości, jakie 
dzierżył i dopomógł Szwedom do wygranej pod War
szawą. Tutaj p. az pierwszy wystąpiło osobno bran
denbursko pruskie wojsko.

Coraz grożn ejsze postępy Szwedów zgotowały im 
tymczasem dwói i nowych nieprzyjaciół. Moskwa, za
grożona odcięciem zupełućm od Bałtyku, wystąpiła do 
boju, skutkiem czego Polska górę nad Szwedami brać 
poczęła i wkroczyła do Prus. Układu jakiego bądź 
wzbrania! się zawierać z elektorem dopóty król 
Jan Kaźmirz, dopóki elektor nie powróci na dawne 
stanowisko lennika.***) Szwedzi zewsząd przyciskam, 
pragnęli koniecznie elektora zatrzymać po swej stronie 
i okazali się skłonnymi do przystania na propozycją 
jego, żądającą zwolnienia raz ua zawsze Prus z stósunku 
lennego. Stanęła ugoda w Labiau (1656), przez którą 
zwierzchnictwo zupełne książętom pruskim przyznane zo
stała przez Szwecją, a elektor zobowiązywał się nigdy 
już do zawisłości dawnćj od Polski nie wrócić. Nieza
długo po wystąpieniu Moskwy przeciw Szwedom, wy
stąpiła także Austrya i Dania przeciw mm. Zwrot ten 
wielki w szansach wojuj' chwyta zaraz elektor i pod
czas gdy król szwedzki biegnie na Dauią, przejść na 
stronę polsko-austryacką obiecuje, jeśli Polska wraz

*) Rankę.
**) Rankę. Preussiscbe Gósehichte.
***) Pour servir à l’hist. de Pol. et de Suède

par des Noyers. Król Jan Kaźmirz pisze: „que bien 
que l’Electeur uo méritât peint à cause de sa félonie 
qu’ on traita avec lui, que pourtant Sa Majesté traitera.t 
avec lui à la charge, qu’ il joindrait ses armes à celles 
de Pologne, prêterait un nouveau sermont de fidelité et 
douuerait un bon garant pour l’avenir.“



z Anstryą potwierdzą układem osobnym układ la- 
biau’ski.

Eługo trwały pertraktacye, długo wzbraniała się 
Polska, aż nareszcie uległa, parta przedewszystkiem 
przez Austryą i zawarła z Fryderykiem Wilhelmem 
traktat w Welawie (1657), wedle którego przyrzeka 
elektor połączyć się z Polską, Polska zaś zezwala, aby 
odtąd on i jego potomkowie posiadali Prusy książęce 
jurę supremi Domini i, cum summa jatąue 
absolutu potestate.

Był to wypadek wielkiego historycznego znaczenia, 
chociaż wówczas nie zwrócono nań dostatecznój uwagi. 
Wielka kolouizacya niemiecka na krawędzi północno- 
wschodniej zyskała na nowo samodzielność i łączyła 
się prawno-politycznie nierozerwalnym węzłem z elekto
ratem brandenburgskim, stanowiącym drugą kolonizacyą 
nad Elbą i Odrą, tworząc o tyle nieoszacowanój war
tości moment w formacyi paóstwowćj, o ile odtąd ele
ktor zwolniony zostawał jako.książę Prus, z głównych 
dla Polski zobowiązań i względów, i mógł z pewną 
swobodą własnej popróbować polityki.

Mimo tej większćj swobody, kierunek jaki wybrał 
elektor, naraził go na jak największe niebezpieczeństwo, 
bo król szwedzki, Karól Gustaw, zmusiwszy Danią do 
układów pokojowych, mając za sobą Francyą i Anglią, 
słynne wojsko i wpływ nie lada w Rzeszy niemieckiój, 
mógł zgnieść teraz „w i a r oł om cę.“ Wiarołomcą na
zwań wprzódy przez Jana liaźmirza, a teraz przez 
króla szwedzkiego elektor, uciekł się do jak najściślej
szego z Austryą przymierza, obronnego i zaczepnego i 
naturalnie, przyczynił się z całych sił do wyboru Leo
polda austryackiego na cesarza. Tymczasem wśród 
pertraktacji o wykonanie stypulowanych układów poko
jowych między Szwecyą a Danią przyszło do sporu 
gwałtownego, który zakończył się zerwaniem układów. 
Rozpoczęli znów Szwedzi wojnę i Karól Gustaw cak, 
wytężył siłę, aby zawojować Danią i jako jej pogromca 
uderzyć potem na austryackich w Niemczech stron
ników, przedewszystkiem zaś na elektora. Austrya i 
Polska przyszła Danii w pomoc. Polska przysłała 
Czarnieckiego, elektor osobiście wystąpił z swemi puł
kami (1658). Minął rok, Karól Gustaw nie mógł zmódz 
Danii, a tracił przez ten czas jednę po drugiój pozycyą 
w Prusiech królewskich i widział Pomorze zagrożone 
przez wojsko austryackie i elektorskie. Ale Karól Gu
staw miał po sobie Francyą, która dopiero co zawarła 
pokój pyrenejski z Hiszpanią, zagroziła wojną, gdyby 
Szwecyi narzucić chciano zbyt uciążliwe warunki po
koju. Mianowicie słyszeć nie chciała Francya o za
trzymaniu Pomorza przez elektora. Elektor w niebo 
głosy wołał, że mu się krzywda dzieje, ale głos jego 
przebrzmiał niewysłuchany. Pokój w Oliwie zaledwie 
mu przyniósł jakieś małe akwizycje graniczne, uznała 
natomiast i Szwecja zupełne zwierzchnictwo jego w Pru
siech książęcych. — Im więcćj mu wpływ Francyi 
udaremniał pozyskanie Pomorza, tern mocniej biadał 
teraz nad francuzką w Niemczech przewagą i tćm 
skwapliwiej sojusz swój z Austryą umacniał. Z tego 
to czasu pochodzi wykrzyknik jego: Lepiój Turek, 
niż Francuz! Zobaczymy późnićj, co wart był.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Towarzystwa i Spółki.

Walne zebranie Kółek włościańskich po
wiatów obornickiego, czarnkowskiego i szamotulskiego od
było się w zeszłą niedzielę w Szamotułach w Giełdzie, 
przy licznym udziale włościan, obywateli i duchowieństwa. 
P. Joachim Jarochowski zagaił zebranie mową, w którój 
witając szanownego Patrona i obecnych, podniósł zasługi 
p. Jackowskiego, który pracą swą i staraniem się o rozwój 
Kółek krzewi pomiędzy włościanami wielkopolskimi zamiło
wanie do racjonalnej pracy, przywiązanie do gleby ojczystej 
i wypełnianie obowiązków obywatelskich.

Patron wybrany przewodniczącym udzielił głosu ks. La
skowskiemu, proboszczowi z Kazimierza, który mówił o przy
miotach gospodarza polskiego, wskazując na to, iż gospo- 
garz polski rozpoczyna każdą pracę od Boga i z Bogiem 
kończy; w dalszym ciągu nawoływał do pilności, oszczęduo- 
ści, wytrwałości i rozumu, które to przymioty niezbędnie są 
potrzebne każdemu, aby utrzymać ziemię ojczystą w ręku 
swojem. — P. Kościelski, z Smiłowa krótko lecz bardzo 
dobitnie wykazał obecnym potrzebę myślenia, a p. Jul. Bu
kowiecki w dłuższym wykładzie mówił o korzyściach łą
cznej pracy i przedstawił niebezpieczeństwo wypływające 
z emigrrcyi do Ameryki, oraz nędzę, na jaką emigranci nasi 
w Nowym świecie są wystawieni. Wreszcie dawał Patron 
wskazówki, jak należy postąpić przy zaciąganiu landszafty, 
wskazując korzyści z takiój pożyczki. Poczem przewodni
czący, żegnany okrzykami na cześć jego wznoszonemi, po
siedzenie solwował.
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KRONIKA
miejscowa, prowincjonalna i zagraniczna.

Poznań, środa dnia 7 grudnia.

* Doniesienia urzędowo. Król nadał leśniczemu 
Arndtowi w Starczauowie w nadleśnictwie połajewskióm 
król, order korony czwartej klasy.

* Zarząd poznańskiego Towarzystwa Przyjaciół Nauk
ogłasza niniejszćm

Konkurs
na posadę konserwatora w zakładzie Towarzystwa.
Do głównych obowiązków konserwatora należeć hędzio:

1) Zawiadowanie całym zakładom, czuwanie nad bez
pieczeństwem budynków i zbiorów, i utrzymywanie 
w nich należytego porządku.

2) Załatwianie wszelkich spraw odnoszących się do 
zawiadowstwa nieruchomości, tak z władzami jak 
towarzystwami asekuracyjnemu

3) Ciągły i umiejętny nadzór nad wszystkiemi od
działami zbiorów, uzupełnienie porządku icb 
w miarę przybywania darów, i katalogowanie 
onych, o ile dotąd spisanerai nie zostały.

4) Konserwator w ogóle, oprócz powyższych poleceń, 
które bliżej w kontrakcie wyszczególnione zostaną, 
obowiązany będzie stósować się ściśle do in- 
strukcyi, które według rozwoju i potrzeb zakładu 
przepisywać mu zarząd będzie.

5) Niezbędnćm jest, aby konserwator stale mieszkał
w zakładzie i oznaczonych godzin służbowych pil
nował — czuwał nad urzędnikami i służbą __
a ułatwiał tak członkom Towarzystwa, jako i szer-

szej publiczności możność odwiedzania zakładu 
i korzystania ze zbiorów.

Konserwator otrzyma rocznie tysiąc pięćset marek 
(1500 m.), płatne z góry w trzech miesięcznych ratach, 
oprócz tego wygodne mieszkanie, — opał — światło 
i usługę.

Bodący, którzy zechcą współubiegać się o tę po
sadę — winni przosłać zarządowi podanie, najdalej do 
1 stycznia 1882 r. z wyłuszczeniem swych naukowych 
kwalifikacyi, pod adresem hr. Benzelstjerna Engestróm — 
Młyńska ulica 85 w Poznaniu. Zwraca się uwagę, że 
współubiegający powinien posiadać biegłość w języku nie
mieckim — być poddanym pruskim respective państwa nie
mieckiego, lub tćż mieć prawo stałego tu zamieszkania.

Zarząd. \
Poznań, 4 grudnia 1881.
* Walne Zebranie Członków Tow. Przyjaciół nauk

odbędzie się w Piątek 16 grudnia o godzinie 5tćj w gma
chu Towarzystwa Ul. Młyńska 35 — Na porządku dzien
nym : 1) Sprawozdanie Zarządu z dokonanych urządzeń 
wewnętrznych w gmachu muzealDym, z postępu budowy domu 
frontowego i z rozporządzeń administracyjnych, któro mają 
wojść w życie z lszym stycznia 1882 2) Sprawoz
danie sekretrzy wydziału 3) Sprawozdanie kasowej komisyi 
rewizyjnój. Zarząd.

* Na przodwczorajszóm posiodzoniu wydziału hi
storycznego Towarzystwa Przyjaciół Nauk, na któróm w za
stępstwie Prezesa p. Stanisława Kożmiana przewodniczył 
p. dr. Szulc, odczytano pracę ks. dr. Łukowskiego pt. 
Przyczynek do historyi archidyecozyi gnie
źnieńskiej. Na wstępie swój rozprawy wykazuje autor 
według,referatu Dz. P., iż jeżeli jedna i ta“sama dyocezya ko- 
rzystnio rozwijać się i istnieć może pod dwoma polityczne- 
mi rządami -- to z drugiój strony łatwiój zmienić koryto 
rzeki, jak dawniejszą dyecezyą wtłoszyć w nowo łożysko. 
Dyecezya taka podupada wtenczas niateryalnie i moralnie. 
Powstaje chaotyczny zamęt i zawikł.inio, z których dyecezya 
zazwyczaj jak najgorzćj wychodzi. Dowodem prawdziwości 
tego twierdzenia jost zdaniem autora archidyocezya gnie
źnieńska, którą w ten podzielono sposób, że za maleńką 
cząsteczkę dyecezyi kujawskiój (Inowrocław, Gniowków 
i Bydgoszcz) dano w zamian wszystkie kościoły w Kaliskióm, 
Wieluńskićm, Łęczyckióm itd. Stolica apostolska przez bulę 
De salute ani ni arum 1821, jak wiadomo, na rozgra
niczenie to przystała. W chwilach takich sztucznego dzie
lenia archidyecezyi gnieźuieńskiój były pozostałe tamże akta 
i dokumenta jedynym skarbem i pamiątką dawniejszej wiel
kości i świetności archidyecezyi. Lecz niedługo niestety 
cieszyło się Gniezno tenii skarbami. Nakazano, aby kon- 
systorze wymieniły sobie akta i odpowiednie wydały doku- 
monta. Dwa lata toczyła się korespondeneya w tej sprawie 
między rządem a kościołem. Szanowny autor mówi w pracy 
swój specyalnie o tej korespondencyi i opiera się tutaj 
głównie na aktach kapituły i konsystorza gnieźnieńskiego 
z roku 1820 i 1821. Dnia 3 stycznia 1820 wystósował 
naczeluy prezes Zerboni di Sposetti do kapituły gnieźnień
skiej pismo, w któróm wskutek reklamacyi rządu polskiego 
wzywa kapitułę, aby akta do wydania się kwalifikujące na
desłać mu raczyła. Kapituła oświadcza, że żądane akta 
zawierają w iele cennych rzeczy, tyczących się także kościo
łów w W. Ks. Poznańskióm i dla tego wydać tych doku
mentów nie chciała. Gdy naczelny prezes konieczn e na 
ich wydanie nastawał, kapituła oświadczyła, że jest gotową 
do udzielenia odpisów za wynagrodzeniem kopialiów. Dnia 
18 marca 1820 r. przesyła jednak konsystorz mimo takiego 
ze swój strony orzeczenia wykaz ksiąg i aktów ks. arcy
biskupa Baczyńskiego i innych nadających się do wydania 
i dołącza do tego drugi wypis dokumentów takich, które 
tylko za zepsuciem książek moźnaby odłączyć. Przy tój 
sposobności żąda słusznie konsystorz, aby mu w zamian 
wydano akta arcybiskugie, znajdujące się w arahiwum łowi
ckiem. akta sędziów metropolitalnych z Warszawy i akta 
nuneyatury apostolskiej, a obejmujące także sprawy kościo
łów w W. Ks. Poznańskióm. Naczelny prezes d. 16 listo
pada donosi konsystorzowi, że mimo iż namiestnik Królestwa 
Polskiego książę Zajączek oświadczył mu, iż przy konsysto- 
rzu łowickim i warszawskim żadnych stóflownych do wydania 
dokumentów nie ma, konsystorz po raz wtóry powinien się 
upomnieć o swą należytośó, a on sam nie omieszka przy
pomnieć księciu Zajączkowi i o aktach nuneyatury, o któ
rych zupełnie książę znacząco przemilczał. Lecz cóż się 
dzieje? — Dnia 6 lutego 1820 r. przybywa do Gniezna 
ks. Brodzki, proboszcz ciężyński, odbiera od kapituły akta, 
nic w zamian za to nie dając. Władze Królestwa Polskiego 
tak gracko rzecz urządziły, że już ks. Brodzki miał akta 
w ręku, kiedy o jego umocowaniu do odebrania naizelny 
prezes się dowiedział. Rząd i władza kościelna wysłała 
tedy ks. kanonika Dunina do Włocławka, aby tenże osobi
ście odebrał nie tylko dokumenta dla dyecezyi gnieźnień
skiój, ale nadto i dla chełmińskiój. Niestety rezultat wizyty 
ks. Dunina małe przyniósł owoce, gdyż władza biskupia 
w Włocławku chciała tylko kopie z innych dokumontów, 
jak naprzykład z wizyt ks. biskupa Eozdrażewskiego (1582 
do 1599), za wyaagrodzenienm kopialiów wydać. Słowem, 
zabiegi kapituły gnieźnieńskiój otrzymania żądanych aktów 
z Włocławka były bezskuteczne. Na domiar tego zjawia 
się ks. Brodzki po raz drugi w Gnieźnie, żądając dokumen
tów, odnoszących się do kościołów obwodu łowickiego. Mimo 
że kapituła, opierając się na piśmie naczelnego prezesa 
z dnia 30 marca, nie potrzebowała wydawać żadnych do
kumentów, ks. Siemieński zrobił to jednakżo niestety i o- 
gołocił przez to archiwum gnieźnieńskie z nader wielu 
cennych dokumentów. Archiwum gnieźnieńskie staje się 
tedy, rzec prawie moŻDa, domem zajezdnym, gdzie każdy 
powołany lub niepowołany zaopatruje się w to, co wydaje 
mu się potrzebnćm lub korzystnóm. Szczęściem tylko, że 
nie wydano takżo żądanweh Libri Beneficiorum Łaskiego. 
Kapituła gnieźnieńska, widząc teraz, co się z archiwum jój 
dzieje i jak ogołocane bywa z ważnych dokumentów, kołace 
na wszystkie strony, żądając za wydane akta odpowiedniej 
wymiany. Znalazł się jedyny tylko człowiek, który uznał 
żądania kapituły za słuszne, a był nim ks. kanonik i ofi- 
cyeł Wiesiołowski w Łowiczu. Dnia 20 sierpnia 1822 
donosi on kapitule, że wyszukuje i zbiera kądane akta, 
które do Gniezna niebawem nadeśle. W rzeczy samój wy
syła tćż dnia 31 października 30 funtową, obszytą 
paczkę ad depositum do Kalisza. Tu ztąd wysłał paczkę 
tę ksiądz Mędrzecki do Gniezna. Treść nadesłanych z Ło
wicza aktów jest wyłącznie wizycyjna. Zdaniem księdza 
Łukowskiego za mało wówczas z Łowicza przysłano i sza
nowny autor twierdzi, że prawdopodobnie do dzisiaj wiele 
jest tam jeszczo dokumentów, tyczących się dziejów arcy- 
biskupstwa gnieźnieńskiego. W tym czasie przybywa poraź 
trzeci ksiądz Brodzki do Gniezna i żąda reszty dokumentów 
oraz Liber Beneficiorum Łaskiego. Tą rażą 
jednakże napróżno do Gniezna po pelikanowe przybył zaję
cie. Ks. Siemieński oświadczył mu, że aktów nie wyda tak 
długo, aż konsystorz włocławski nie odda dokumentów, czę
ści dyecezyi kujawskiój dotyczących. W aktach nie ma 
śladu, czy się konsystorz włocławski do tego zastósował. 
Tutaj kończy się tóż wszelka korespondeneya między na

czelnym prezesem a kościołem. Jest tylko z dnia 7 pa
ździernika 1822 r, ostatnie pokwitowanie ks. Brodzkiegoza 
odebranie kilku dokumentów, tyczących się wizytacyi. Czy 
konsystorz włocławski wydał wizytę Madalińskiego (1687), 
Szembeka (1729), Eozdrażewskiego i innych, nie ma na to 
w aktach żadnego dowodu. Szanowuy autor sądzi jednak, 
że pewną część do Goiezna prawdopodobnie nadesłano, gdyż 
sam widział w konsystorskim archiwum gruby foliant wi
zyt Rozdrażewskiego.

Z całej tój cennej pracy szau. autora ten między in- 
nemi zdaniem naszóm wyłania się rezultat, że wiele wa
żnych dokumentów, tyczących się archidyecezyi gnieźnień- 
skiój, nie koniecznie w Gnieźnie samym się znajduje. Dla 
historyków, zajmujących się dziejami arcybiskupstwa 
gnieźnieńskiego lub historyą kościołów w Polsce, — praca 
ks. dr. Łukowskiego wielkie oddać może przysługi, miano
wicie przy zyskaniu odpowiednich źródeł.

W końcu dla charakterystyki ówczesnych ludzi i sto
sunków nadmieniamy, że w korespondencyach wyżej wzmian
kowanych naczelny prezes pisał po polsku z niemieckieni 
tłumaczeniem, konsystorz po polsku, a książę Zajączek — 
po francusku.

Poprzednio załatwiono na posiedzeniu tóm kilka spraw 
bieżących; na członka zgłosił się ks. Mrówczyński z 
Długiej Gośliny.

* Święta katołickio. Jednem z uroczystych świąt 
naszych jest uroczystość Niepokalanego Poczęcia Najśw. 
Panny, przypadająca na dzień jutrzejszy. Mimo to, jak 
korespondent nasz wieleński donosi, naznaczono na dzień 
ten w Wieleniu jarmark — a jak się z ogłoszeń dowia
dujemy, komornik Kunz sprzedawać hędzio w dniu tym 
publicznie różne przedmioty w drodze przymusowój. Spo- 
dziowaćby się należało, iż w okolicach katolickich jarmarków 
w takie uroczystości odbywać się nie powinno.

* .Teatr. Wczoraj przedstawioną została komedya w 
4aktach z fi ancuzkiego Polowanie na zięciów,która 
znana jest publiczności naszój z dawniojszych lat. Wyborna 
ta komedya znanój spółki autorskiój pp. Labiche i Delacour 
odegrana została wczoraj z powodzeniem, a zwłaszcza pan 
Linkowski i panna Kałużyńska oraz pani Cieślińska zyskali 
objawy zapowolenia dość licznie zebranój publiczności.

Jutro w czwartek Staroświecczyzna i postęp 
c z a 8 u, komedya w 3 aktach ze śpiowami i tańcami przoz 
J. N. Kamińskiego. — W sobotę 1) Cicha woda brzegi 
rwie, 2) Jeden z nas musi się ożonić, 3)Medor 
t u!!.., komedya w 1 akcie z francuskiego (po raz pierwszy).

* O roślinach, trująeych mówił w zeszły ponie
działek w Towarzystwie Przemysłowóra p. dr. Święcicki 
przed bardzo licznie zebraną publicznością. Szanowny Pre
legent nietylko żo opisał bardzo wiele roślin krajowych 
i zagranicznych szkodzących zdrowiu, ale nadto kilkanaście 
zebranym przodłożył okazów, opisując przy każdym kształt, 
okolice i kraje, rodzaj ziemi na którój rosną, dodając ich 
trująco przymioty. Nie było to atoli suche wyliczenie ro
ślin — szanowny Prelegent umiał połączyć utile cum 
dulci i okraszał wykład swój pięknemi zwroty, wplatając 
w niego ustępy utworów poetów naszych. Obszerniój mówił 
pan dr. S. o tytnniu, a mianowicie o skutkach, jakie na 
organizmie człowieka wywiera palenie.

U nas przedmiotem tym zajmował się bardzo szczegó
łowo p. dr. Tadeusz Zuliński ze Lwowa, który na ostatnim 
zjeździe przyrodników i lekarzy polskich w Krakowio na te
mat ten odczytał rozprawę. Pan dr. Z. przyszedł do na
stępujących rezultatów: 1) że wpływ dymu tytuniowego na 
zdrowie jest zawsze szkodliwy; 2) że szkodliwość dymu nie 
zależy głównie od nikotyny, ale i od innych składników; 
3) że dodatki nieznane przy fabrykacyi mogą przez paleuie 
robić tytuń szkodliwym; 4) że dym równie szkodzi palą
cym jak i nie palącym, ale nim oddychająnym ; 5) że pa
lenie z tak zwanem zaciąganiem jest szkodliwsze niż bez 
zaciągania; 6) że palenie na czczo jest szkodliwsze niż po 
jedzeniu; 7) że palenio w zamkniętym pokoju jest szkodli
wsze, jak na wolnóm powietrzu.

Apostrofą do palących pań zakończył Prelegent zaj
mujący swój odczyt, za który mu zebrana Publiczność ser
decznie podziękowała.

* Wiadomość o odczycie p. proi. dr. K. Morawskie
go prostujemy o tyle, żo odczyt ten nie odbędzie się 18, 
lecz w środę 21 grudnia.

* Na pomnik ś.p. prof. Fortunata Jagielskiego. 
Z przeniesienia 178 marek. Dalój złożyli: J. B. vlg. K. 
z W. 1 mrk. Razem 179 marek.

* P. Witajewski, zastępca dyrektora technicznego 
„Westy“, banku wzajemnych zabezpieczeń na życie, został 
od 1 kwietnia p. r. angażowanym w takim samym cha
rakterze do baoku zabezpieczeń na życie w Sztutgardzio 
pod bardzo korzystnemi warunkami.

* W Wronkach zamyśla p. Stanisław Kurnatowski 
z Pożarowa urządzić teatr amatorski na rzecz teatru w Po
znaniu.

* Petyc yą o zaniechanio zamiaru sprzedaży fiskusowi 
placu przy budynku nowego sądu przy ulicy Fryderyko
wskiej, na którym stoją budki chlebowe, przesłało do magi
stratu 23 obywateli z ulic św. Wojciecc. Małych Garaar 
i Placu Wronieckiego. Petenci projektują połączenie placu 
tego względnie ulicy Fryderykowskiej z placem Wronieckim 
za pośredniewem nowej ulicy,

* Egzamin a nauczycielek i dyrygentek pensyi odbędą 
się w roku przyszłym 27 marca i 11 września dla nauczy- 
ciek a 31 marca i 15 września dla dyrygentek.

* Polieya skonfiskowała wydany przez tutejszą firmę 
Jul. L. Jaeobsohna ilustrowany katalog gwiazdkowy (nakład 
1000 egzemplarzy), ponieważ na nim nie było firmy dru

karskiej.
* W Gozdaninie pod Gębcami pokłóciło się w ze

szłym tygodniu dwóch parobków, przyczem jeden z nich 
uderzył swego przeciwnika tak silnie pałką, że tenże nieba
wem ducha wyzionął. Zabójcę aresztowano.

* Przez Bydgoszcz przejeżdżało przedwczoraj wic- 
czorem kilkanaście familii żydowskich z Królestwa Polskiego

z caratu' udając się do Ameryki.
* Z Wrocławia podaje L i e g n i t z e r A u z g. w nu

merze 273 z 22go z. m.: W sekundzie- jednój z wyższych 
szkół tutejszych zadano uczniom w związku z lekturą Schil- 
lerowskiój Braut von Messina następujący temat do 
wypracowania: „Wpływ miłości na sprawy ludzkie.“ Czy 
to stósowne dla dorastających młodzieńców, pozostawia pi
smo lignickie rozwadze czytelników. Od siebie zaś dodaje, 
że przypomina mu się przytóm temat zadany gdzieś w ja
kiejś wyższój szkoło niemieckiój, a który tak opiewał: M y- 
śli młodój panienki na widok oficera gwar- 
d y j skiego.

* W Strassfurcie, w obwodzie rej<'ncyi magdeburg- 
skiej, nastąpiło w dniu 2 bm. o godz. 4 min. 18 zrana 
silne wsąrząśnienie ziemi, które zbudziło ze snu wszystkich 
mieszkańców.

* Protest wniesiony ze strony niemieckiój przeciw 
wyborowi p. Sczaniockiego leży dotąd, jak korespon dent do 
Gaz. Toruńskiój mówi, spokojnie w aktach. Z przy
wiedzionych przeciw ważno ści wyboru punktów jeden tylko 
zasługiwać może na uwagę, a mianowicie, że w pewnym

okręgu wyborczym w mieście Chełmnie przewodniczący ra
zem z protokulistą opuścili na pewien czas lokal wyborczy 
i w ten sposób tak urnę jak i protokuł pozostawili bez 
należytego dozoru. Jast to prawda punkt ważny, ale do
tąd nie poparty niczem p.ócz twierdzenia protestujących, 
podczas gdy w urzędowym protokole wyborczym z tego o- 
kręgu jest zwykle poświadczenie całego zarządu wyborczego, 
że właśnie przewodniczący i protokulistą razem w lokalu 
ani na chwilę się nie wydalili. Wedl g wszelkich zasad 
prawnych i poświadczenie urzędowe i protokularno uważać 
nałoży za prawdziwo, dopóki dowiedzionem mo zostanie, że 
jest fałszywe, a dowód taki postawiłby ów zarząd wybor
czy w przykrem położeniu wobec tych paragrafów kodeksu 
karnego, które prawią o fałszowaniu dokumentów. Przeko
nany jostern, kończy korespondent że sprawdzenie twierdzeń 
w proteście podanych wykaże właśnie prawdziwość i rzetel
ność protokułu.

* W lasach p. Sikorskiego w V7. Chełmach (na Ka
szubach) ubito na polowaniu z 30 listopada 76 zajęcy, 
11 rogaczy i 18 lisów. Oprócz tego zraniono dzika, któ
rego nazajutrz znaleziono nieżywego.

* Kto odgadnie co to znaczy ? Nadesłano nam 
następujący plakat datowany z Góry ua Górnym Ślązku dnia 
16 maja 1881 — napisany po niemiecku z dodaniem obok 
przekładem polskim — który brzmi jak następuje:

Obwieszczenie.
W biegu tich ostatnich łatach się powtórnie zdawało, 

żo z materyałnich błądamich i przywaramich Obarczoni mni 
upowaznioui Towarzyszki ich przyjęcio jako najwięci upowa- 
znioni Członki przez to podójscieli że oni się nie sam do 
łekarską poszukiwanią stawioni, łecz inni matoryałnio zdrowi 
bez hlądńjąci kameradi ałbo pokrowni namówieli, się dła 
ich u tego doktóra górnikowego stawić.

Ton na tą sposób podójścióne attest zdrowii jest wtedy 
od tego z błądamich obarczonego Towarzyszka natychmiast 
wartowano, i przez to jogo przyjęcie jako najwięcą upowa
żnioną członek dostąpióne.

Mi przed tóm w takich do naszój wiadomośśi docho- 
dzącich spadkach oszukaństwich od wniosku jodnój sądownój 
karanii odlogłość wzielim, i nas z rospuszczoniem takowich 
Towarzyszkach jako najwięci upowaznionii podług § 6 tego 
statutu zadowołniełim, alo nam jednak ta niebezpieczeństwo, 
która się z powtarzaniu takowich spadkach oszukaństwich 
dła towarzystwo znajdowała, powód jest, toraz energiczny 
się wdawać, i w ostatnem, do naszój wiadomośći dochodzą
cego przypadku ta sądowa karania tich winnich przypro
wadzić.

Ta karania się tysz 6go Listopada a. p. przez komorą 
karną krótewskiego sądu ziemiańskiego w Bytomiu stało, 
jak te obii spólniki i to ten, który do tój oszukaństwii po
mocny był do 3 miesiącach, więdzenii i ten Towarzyszek, 
który teu attest zdrowii podójscił, do 4 miesiącach osą
dź óne był i.

W interessie naszego Towarzyszku i do przezstrogu dła 
inni, trzymami się powodowane, ten spadek ogłosić.

Góra, 16go Maja 1881 roku.
Komitet

tego wiorchnie szłąskiego Towarzyszku górników, 
ż Stanisław Michał Franciszek Radwan Słuźo-

wski, były kapitan jazdy poznańskiój wojsk polskich z roku 
1831, ozdobiony złotym krzyżom wojskowym, zmarł w So- 
łotwmie 28 listopada rb. R. i. p.

* Duch cara Aleksandra II, który się pokazywał 
w kazańskiój katedrze, został podobno schwytany — przez 
policyą Jakiś student przokupiwszy stróża katedry, o no- 
cnój porze stąpał po katedrze przybrany w białą szatę, 
z koroną królewską na głowie i z maską na twarzy. Stu
dent ten ma naloźeć do nihilistów, którzy chwycili się tego 
środka, by przoz tajemniczo opowieści o zjawieniu się ducha 
cara wywrzeć wpływ na łatwowierne umysły i zjednać ićh 
dla swych planów.

* Ks. profesor Berlage w Monasterze, który nie
dawno obchodził 501etni jubileusz prafesorstwa, ruszony 
zost-.ł w niedzielę wieczorem apoploksyą. Dotąd chory nie 
odzyskał przytomności.

* Monaster, 3 grudnia. Dziś zdjęto Z wieży ko
ścioła św. Lamberta znane historyczne 3 klatki żelazne, w 
których po stłumieniu komunistycznego ruchu anabaptystów 
monasterskich, obwożono po kraju ciała ukaranych okropną 
śmiercią. Jana z Leydy (króla). Krechtinga i Knipperdolliu- 
ga (radzców jego). Klatki ważące po 400 funtów są dobrze 
zachowane, tylko klatka Jana*z Leydy ma u dołu złamane 
sztaby. Jedna z nich nosi datę 1535.

* W Wiedniu zbankrutowała fabryka szalów Rudolfa 
Justa; pasywa wynoszą 130,000 guldenów.

* W Houle w Belgii poczyniono ze strony katolików 
przygotowania do wyprawienia owacyi na cześć kilka osób 
powracających z więzienia na które je skazano rzekomo z 
powodu „rozruchów“. Aby temu przeszkodzić posłano do 
Heule 18 żandarmów.

* W Carogrodzie przyaresztowano z Wiednia nade
słaną paczkę z fałszowanemi srebrnemi tureckiemi mone
tami (medżidie). Monety te sfałszowano w Genewie, gdzie 
też przyarsztowano już kilku fałszerzy.

* W Rzymie wszyscy piokarczyki zrobili strajke, 
do pomocy piekarzom musiano odkomenderować znaczną 
liczbę żołnierzy.

* Słynny meczet tunetańskl, w mieście Kairwanie, 
opisany był przez średniowiecznych podróżników arabskich, 
jako prawdziwy cud świata, pod względem przepychu i nad
zwyczajnej piękności. Olbrzymią tę świątynię, której pro
gów od wieków żaden chrześcianin nie przestąpił, świeżo po 
wzięciu miasta przez Francuzów zwiedził korespondent pa- 
ryskiój i tak o niój powiada: „Jestto, co najmniój najbar
dziej zdumiewające i najzupełniejsze muzeum wybornie za
chowanych kolumn rzymskich, j.kie dzisiaj gdziekolwiek 
istnieje. Są tam kolumny z marmuru, porfiru i rozmaitych 
innych szlachetnych kamieni z jońskiemi, doryckiemi i ko- 
ryackiemi kapitelami. Każdy kierunek smaku znajduje dla 
siebie zadowolenie wśród tych przeszło 400 kolumn, pod
pierających nawę meczetu i galerye, tudzież otaczających 
wielki dziedziniec. Zewnątrz wszystkie ozdoby plastyczne 
i arabeski popsute zostały wapnem, nie oszpecono nióm 
tylko wnętrza budynku.“ O trofeach i skarbach, które pra
wdopodobnie tam się znajdować musiały, Francuzi nic nie 
wiedzą, Zapewne ukryto je przed cudzoziemcami.

’ Kalendarz:. Jutro, w czwartek dnia 8 grudnia, 
Nie p ok a 1 a n e P o cz ę ci e NPM. Wschód słońca 
o godzinie 7 minut 59. Zachód o godzinie 3 minut 45.

Długość dnia 7 godzin 46 minut*
Wypadki historyczne, 1410 M esięezny rozejm 

z Krzyżakami. — 1431 Śmierć królewny Jadwigi Jagiel
lonki. — 1432 Rozproszenie stronników Świdrigiełły pod 
Oszmianą. — 1438 Sejm w Piotrkowie uznaje pełn-letność 
Władysława III.— 1506 Na sejmie piotrkowskim Zvg.i,untl. 
ogłoszony królem.— 1653 Bitwa z Tatarami podżwańcem.

Pojutrze, w piątek dnia 9 grudnia, św. Leekadyi 
i św. Waleryi p. Wschód słońca o godzinie 8. 
Zachód o godzinie 3 minut 44.

Dodatek,



Dodatek do Kury era Poznańskiego Nr. 281.
Czwartek, dnia 8 grudnia 188L

Długość dnia 7 ¿jodsin 44 minut.
Wypadki bistoryczuj. 1517 Bona wyjeżdża

z Baru do Polski. — 1651 Śmierć hetmana Mikołaja Po
tockiego. — 1733 August III wyjeżdża z Drezna do Polski. 
— 1788 Przychylne oświadczenie się rządu angielskiego 
dla koustytucyi. — 1789 Wyprawiono poselstwa zagranicę.

(k) Wieleń, 6 grudnia. W przyszły czwartek, w święto 
Niepokalanego Poczęcia NP. Maryi odbędzie się w Wieleuiu 
jarmark na bydło. Jeżeli jarmark, lub targ przypadnie na 
dzień jakiegobądż święta żydowskiego, to bywa on przedkła
dany na inny dzień, o czem zwykle policya nader wcześnie 
mieszkańców o takiój zmianie zawiadamia. Gdzież tu jest ró
wnouprawnienie? lieligia żydowska, mimo to, żo jest w pań
stwie pruskióru tylko cierpianą, więcój doznaje w Wieleniu 
uwzględnienia od katolickiój.

Przed kilku dniami zdrzuzgotała w Wieleniu machina 
do rznięcia sieczki młodemu człowiekowi prawą rękę 
w tym stopuiu, że lekarzo tutejsi uznali za konieczne 
ująć takową aż po nad łokciem. Łatwo byłoby mogło 
przyjść do tego, żo machina byłaby urwała mu całą 
rękę, gdyż parobek poganiający konio o niczóm nie wiedząc, 
poganiał coraz ostrzój. Łamanie kości ustało właściwie 
przez tę okoliczność, że chłopi zapozwani na ratunek przer
wali gwałtownie transinisyą machiny.

1’rzod kilkoma dniami znaleźli robotnicy w Czarnkowie 
w bliskości tamtejszój strzelnicy zabite i w piasku bardzo 
powierzchownie zagrzebane dziewczę. Na głowie dziewczęcia 
spostrzodz się dają ślady rau. Podług ubioru inożnaby są
dzić, że dziewczę to należ iło do stanu dosyć zamożnego, 
o czórn świadczy również złoty piorściouek na palcu trupa. 
Znawcy twierdzą, że trup ów przynajiuniój już pół roku na 
wspomnionóm miejscu musiał leżeć.

WIADOMOŚCI LITERACKIE.

* Na dzioło: Sw. St Unisław Kostka 1 jego wiek
w 2 tomach złożyli przedpłatę w ilości 1 mrk. 50 fen.

Ks. prób. Chwaliszewski z Granowa na 1 cgz.

* Stan funduszów wydawnictwa jubileuszowego dzieł 
Jana Kochanowskiego, według sprawozdania komitetu za
mieszczonego w Tygodniku lllustrownnym tak się 
przedstawia: Następująco osoby przyczyniły się dotychczas 
do uczestniczenia w kosztach nakładu: p. Jan Bloch rs. 100, 
hr. Pelagia Branicka z Zamoyskich rs. 100, kr. Władysław 
Michał Branicki rs. 100, hr. Zygmunt Czarnecki z Kuska 
w Poznańskióm rs. 20, p. Antoni Jodko rs. 50, pani Na
talia Kicka jenerałowa rs. 100, p. Kochanowski z Pasiarki 
w Lubelskiem rs. 20, p. Elżbieta Kronenberg rs. 100, pani 
Kóża Krononberg rs. 300, p. Stanisław Kronenberg rs. 100, 
p. Amelia Kowaszow rs. 50, p. Kóża Orsetti z Kronenbor- 
gów rs. 250, p. Alfons Koziełło-Paklewski, rz. radzca stanu 
z gub. Permskiój rs. 300, hr. Aleksandra Potocka rs. 100, 
hr. Konstanty Przezdziocki rs. 1000, hr. Marya Przedziecka 
z Tyzenhauzów rs. 500, p. Włodzimirz Spasowicz rs. 25, 
p. Karol Szlenker rs. 300, hr. Marya Zamoyska z Kronen- 
bergów rs. 250, hr. Tomasz Zamoyski ordynat rs. 100, śp. 
Gustaw Zieliński ze Skępego rs. 100; razem 3965 rs. Z tój 
sumy wcześniój nadesłane kwoty komitet oddał na procent 
do warszawskiego banku handlowego. Ogólny koszt nakładu, 
według dotychczasowego obliczenia, wyniesie od dziesięciu 
do dwunastu tysięcy. Gdy jednak lista powyższa bynajmniój 
nie jest zamkniętą i o dalszóm napływaniu zasiłków od 
osób dobręj woli, pragnących imię swoje związać z taksym- 
patycznóm dla ogółu wydawnictwem, wątpić się nie godzi, 
komitet przeto postanowił w Imię Boże druk tomu pierw
szego z nadchodzącym Nowym rokiem rozpocząć. O dalszych 
szczegółach komitet będzie miał zaszczyt zawiadomić pu
bliczność w osobnym prospekcie i zarazem cgłosić prenu
meratę.

Przewodniczący komitetu Kasyer, członek komitetu 
Kostanty Przezdziecki. Adam Kryński.

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 6 grndnia.

BAZAR. Panie hr, Żółtowska z Jaroguiewic, Dziembowska 
z Wronek i Kurnatowska z Pożarowa, Skrzydlewski 
z Ocieszyna, Duszyński z Czachórek, Modlibowski z Go- 
linki, Trzciński z Gniezna.

LUZINSKIEGO GRAND HOTEL DE FRANCE. Treskow 
z Nieszawy, hr. Szółdrski z Brodowa, Braunek z Ziel
nik, Moszczeński z Pigłowic, panie Schonberg z Dłu- 
giój Gośliny i Wcyert z Owińsk.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL DE BERLIN. Panie Szulczewska 
i Rakowska z Kopaszyna, Strei9and z Grodziska, Wy- 
sogórski z Kwilcza, Hoilborn i Trustaodt z Wrocławia, 
Rosciszewski z Kosznt, Rosciszewęki z Królestwa Pol., 
Szwersenz z Śremu, Dietschke z Rombczyua, Nowako
wski z Inowrocławia, Urbański z Nowójwsi, Wągrowie- 
cki z Chłądowa, Sulerzycki z Wągrowca, BreudelzSza- 
mociua, Rackwitz z Wrocławia.

W piątek o godzinie 9 sprzeda komornik Łenz w Cho
dzieżą w domu wdowy Sohondel rozmaite sprzęty kuchenne 
i stołowe, sprzęty inoduiarakie, oraz rozui. kapelusze, pióra, ko
ronki itp. dalej pościel i regulator.

W wtorek dnia 13 b. m. po połulniu o godzinie 3 
sprzeda komornik Tuchowski w Dębsku pod Wielichowom przód 
sołectwem 2 krowy cztero i pięciolotnią.

»yrekeya domu kaniego w Rawiczu ogłasza subuiisya 
na 1) 290,000 klgr. żyta, 2) 30,000 klgr. jęczmienia, 3) 10,000 
klgr. pszenicy, 4) 20,000 klgr. jagieł, 5) 22,000 klgr. grochu 
wrzącego, 0) 15,000 klgr. białij fasoli, 7) 4000 klgr. soczewicy, 
8) 3500 klgr. kaszy jęczmiennej, 9) l'OO klgr musla, 10) 3400 
klgr. łojku nerkowogo, 11) 480 klgr. koszernego łoju wołowego, 
12) 2000 k.gr. smalcu, 13, 11,000 klgr. wołowiny, 14) 200 kgr. 
skopowiny, 15) 400 klgr. wiepr owiny, 10) 900 klgr. wędzonej 
okrasy, 17) 2000 klgr. bułok, 18) 200 klgr. opiekanych suchar
ków, 19) 1000 litr, dubeltowego piwa, 20) 9500 litr, pojodyń- 
czego piwa, 21) 7000 klgr. ryżu, 22) 1500 klgr. kawy, 23) 760 
klgr. makaronu, 24) 17,000 klgr. soli, 25) 120 klgr. kminku, 
20) 140 klgr. pieprzu, 27) 90 klgr. angielskiego korzenia, 28) 
40 klgr. liści laurowych, 29) 10 klgr. majeranku, 80) 10 klgr. 
saletry, 31) 000 klgr. syropu cukrowego, 32) 4000 litr, sprytu 
octowego, 33) 22,000,klgr. inydłajolejkowego, 34)50 klgr. mydła 
z czystego łoju (do gulonia), 35) 2'jO klgr. mydła łojowogo, 30) 
1400 klgr. sody, 37) 10,000 klgr. potroleum, 38) rozmaito ma- 
tcryały piśmionne, 39) 150 sztuk woluianych koców, 40) 200 
klgr. skóry falodrowój, 41) 350 klgr. skóry do nadpodoszwia, 42) 
400 klgr. skóry ua podeszwy, 43) 3500 pasm czarnych nici, 44) 
4000 pasm szarych nici, 45) 10,000 mtr. tasiemok do koszul, 
40) 250 mtr. żołtój bawolnianój tasiemki Warunki przejrzeć 
można w rejemyi w Poznaniu w kontroli rachunkowej, dalej 
w prezydyum policyi w Wrocławiu i w biurzo dyrokcyi w Ra
wiczu. Oferty należy nadsyłać do 27 grudnia godziny 7 w ocz. 
W dniu 29 nastąpi otwarcio ofert.

W piątek o godzinio 11 w lokalu przy ulicy Woduój 
nr. 1 sprzedaż towarów (jedwab, wstążki, kołnierzyki itp.) nale
żących do ma::y konkursowój Ludwika iriamtera. Celem obejrze
nia przedmiotów otwarty będzie skład dzień poprzednio od 
godziny 10—12.

Od Jutra sprzedawane będą towary nalożąee do masy 
konkursowej Hermina Ascha, Stary Rynek nr. 38, jako to in- 
strumenta muzyczn j, lanpy, sprzęty blaszane, lakior itp.

Magistrat bydgoski ogłasza, iż mierzwa końska z miej
skiego zakładu czyszczenia ulic inożo być najwięcej dającemu 
oddana Oferty wznieść nałoży do 15 grudnia rb.

Submisj ą na dostawę 204, 550 6Zt. progów sosnowych pod 
kolej a 4083 szt.progów dębów, pod zwrotnico ogłasza król, dyrekcja 
kolejowa w Bydgoszczy. Oferty wznieść należy do dnia20gru- 
gnia 1881 o godz. 11 przód południem. Warunki można przej
rzeć na giełdach w Wrocławiu, Gdańsku. Szczecinie, Królewcu 
i w biurze materyałów w Bydgoszczy. Kopie otrzymać można 
za nadesłaaiom 50 fen.

Bydgoszcz 6 grudnia.
(Sprawozdanie izby handlowej). Ceny z 

P s z o u i c i stałej, juno-cier.ina 202 
sza i szklista 218—225 poślednia —płac

Zjto słabo, krajowe piękne 174—175 płac., poślednie 
—, - płac.

Jęczmień nom., piękny do browaró- 151—160 płac, 
wielki i drobny 145—150 płc.

Owies w miojscu 150 — 155 pl.
Groch wrzący 175 190, na paszę 160,—.
Okowita za 100 litr, a 100*/, 40-46.5') pł.

, 1000 kilogr.
-218 pł., cieinnioj-

Wrocław 6 grudnia 1881.
Koniczyna do aiewu czerwona potw., stara pośle

dnia 20—25, średnia 28—30 , piękna 31—88, i ajp iękniejssa 
37—40 m., nowa poślednia 35—38, śrelnia 89 —44. piękna 45 
do 48, najpiękniejsza 50 — 51, biała stale, poślednia 30 —36, 
średnia 38- 48, piękna 50—00, uajpiękniejsza 62 -75 m.

Z»to (za 2i>00 funt.) niżej, wypow. —,— outu Cena 
wypowiedziauo —,— płacono, grudzień 169 — 108.50 płacono, 
grudzioń-styczeń 168 żąd., kwieeień-maj 167,50 żąd.

Pszenica, Wyp. — cent., ua gr idzień 220 żąd.
Owies Wypow. —,— cout., na grudzień 139,— plac , 

grudzioń-styczeń —,- pic., na kwiecień-maj 141,50 żąd.
Rzep. Wyp. —ctr., grudzień 265 żąd., 264 pł.
Ol ój rzepiowy stale, wypow. — ceut, w miejscu 

57,75 żąd., —,— płac., grudzioń 56,50 żąd., —,— płac., gru- 
dzieó-atyczoń 56,50 żąd., kwiecień-maj 57 żąd., 56,50 płac.

Okowita niezm., wypowiedziano 60J0 litrów, w miej
scu —, grudzień 47,60 47,70 płac., grudzień-styczeń 47,70 
pt., styczeń-luty 48,~ pł. i ią l, luty-marzoc —,— , marne- 
kwiocień —,-. kwiecień-maj 49,50 pł., maj-czerwiec 49,80 żąd., 
czerwiec-lipiec 50,30 żąd.

Cena wypowiedziana na 7 grudnia: żyto 109, - mrk., 
pszenica 220,— m.. owies 139,— turk., rzep 265 mrk., olej rze
piowy 56,50, okowita 47.70 mrk.

Cony targowo z dnia 6 grudnia 1881.

Postanowienia
mio.skiój

dopntocyi targowej

Za 100 kilogramów
;żki średni lekki ton : r.
, nai- naj- naj- naj- naj-

niż. wvż. niż. wyż. niż.
tU| 4 “«1 A 4 .<! 4

90 20 20

naj- 
wyż. 

.«I 4
Pazenica biała ............ 22 70122 50 22 20 21 70 21

Żółta ............... 22 50 ¡22 — 21 70 21 10 20
Żyto” . . 17 20 17 20 17 - 17 70 16
Jęczmień 16 30:15 50 15 - 14 70 14
Owies. . 1 1 80 14 40 14 10 13 70 13
Groch . 19 50 i 19 — 18 50 18 20 17

50 
20 
50)
50 16

16 3<)
18 
13

Postanowienia 
komisyi handlowej.

T OWAK
50

piękny średni |.pośledni

. 100 kilogr. 26 10 25 10 23 20
25 — 24 — 22 20• 24 65 23 15 22 20a • 25 50 24 - 21 I 50

a 24 — 22 50 21 1 50
» 17 — 16 25 — 1

do s i o w u słaby obrót, czerwona mm.
za

Rzepik
na wiosnę

Rzep........................
Rzepik zimowy .
Rzepik latowy 
Siemię lniano ślązk 

dto gatic 
Siemię konopiane

Koniczyn
za 50 kilogram. 42 45—51 55 marek; białe nom
kilogr. 45—55 -62—70 uirk. wyborowe gatunki wyżej.

Makuchy rzepakowe potw. aa 50 kilogr. 7,70—7,90 
m obce 7,50—7,60 in., paździornik — mrk.

Makuchy sieni niezm. za 50 kil. 9,6 i- 9,80 m., obee 
8,80—9,50 mrk.

Lubin bar. stale, za Ł00 kil. żółty 12 50—13,20 -14 40 
m. uieb. 12,40 13,00 13 80 mrk.

Tymotka potw. za 50 kilogr. 30 -31—33.

GOSPODARSTWO, HANDEL 1 PRZEMYSŁ.

Poznań 7 grudnia 1831,
Okowita (z beczką) pr. 100 1. = 10.000% TraUes. Wy

powiedziano —. litrów , cena wypowiedzenia 47,20 marek 
grudzioń 47,80— 47.10 styczoń 47,10, luty 47,50, marzoc47,90, 
kwiocień-maj 48,50,- 48,40 w miojscu boz beczki 46,— .

Ceny targowe w Poznaniu
[fdnia 7 grudnia 1881.

TOWAR

piękny średni pośled

* Przeglądu Kościelnego wyszedł numor 23 i zawiera: 
Sztuka chrzcściańska (dok.).— Kilka uwag o katechezie dla dzieci 
o 6 przykazaniu Boskiom. — Kronika dyecezalna i zagraniczna-. 
Dyecezye polskie: Statysty ka mieszkańców w Galicyi.— 00. Jezuici.
— Rzym: Przygotowania kanonizacyjne na dzień 8 grudnia. — 
t Kardynał Borromeo. — Oznaki honorowe. — Mgr. Stranieri 
audytorem nuneyatury wiedeńskiej. — Uroczystość w katakumbach 
na cześć św. Cecylii. — Zakończenie roku szkolnego w uniw. 
gregor. — f Mgr. dei Conti Galio. — Niemcy: f ks. kan. Kiinzer 
w Wrocławiu. — Wydział katol. na uniwersytecie wrocławskim. — 
Austryarf ks. Merkle. — Francya: Pielgrzymka fraucuzka do Rzy
mu i Jerozolimy. Anglia: Nawracania się do Kościoła kat. — 
Irlandya: Nekrolog Mgra Mac, Hale. — Kwestye teologiczne: Od
nawianie eucharystycznych species - Przenoszeni • świąt. — Bło
gosławieństwo puszką. — Komunia św. extra rr ¡ssani. — Post.
— Dekreta iw. Kongregacyi: Consultatio ad S Poenitentiarinra.
— Piśmiennictwo kościelne: Jasełka i Muzyka kościelna para
fialna ks. Soleckiego. — Kazania ks. Łukaszewicza. — Rozmai
tości: Św. Justyn przez lnterskiego profesora teologii uznany za 
poganina. — Sprostowanie.

Pszenica .... . 100 kilogr. 23: 10 21 80 20 80
Zyto......................... - 17 50 17 30 17 10
Jęczmień .... - 15 60 15 20 14 80
Owies.................... - 15 30 14 70 14 —
Groch wrzący . . . — — — — —
Groch na pafzę . . — — — - — —
Kartofle .... 3 60 3 40 3 20
Lubin żółty . . . - — — — — — —
Łubin nie ieski — -- — — —
Rzepik zimowy . . - — — — — — —
Rzep zimowj- . . . — — — — — —
Koniczyna .... . . — — — — — —

Sprawozdanie giełdowe. — Poznan 7 grudnia 
4°/0 listy zastawne poznańskie 100,20. 4°/0 listy rontowo pozn. 
100.20. 5’/,, powiatowe obligacye 104,—, 4'/,“/, powiatowo
obligacje , 3*/,•/„ ślązkiu listy zastawne —,—, 4/%
śląskie listy rent. 100,50. Kwilecti, Potocki Sp. iBank rol
niczy) 80.—, 11 za. akcyjne Stowarzyszenie sprytowe 58,—. Po
znański ban* nrowincyonalny 128,—. 4“/„ pożyczka państw.
101—. 41/°/0 pro oka pożyczka ukousilid. 105,70. oblig.
długu pań,:. 98,80. Marchijsko-pozn. 33,—. Marcbijsk.-Dozn- 
k i akc. zakł. 115,— Starogar lzko-pozn. k. ż. 102,50. 
Austr. not: bankowe 172,50, Polskie like, listy 56,90, Rosy jskie 
bankowe noty 214,80 marek.

Bar,'In. 6 gtuadnia (spawozdnie urzęduze.j Pszenica 
za 1000 kilogr. w miejscu Zadano 205—242 według jakości; na 
miesiąc bieżący płacono 224 -222,75—223; na grudzioń-sty- 
czeń pł. —,—; na styczeń-luty płacono —,—; na kwiocień-maj 
płacono 226—225,5; na maj-czerwiec płacono —. Wy
powiedziano 29,000 cent. Cena wypowiedziana 223,0 marek za 
1000 kil. Cena przecięoiowa —,— mrk.

Zyto ra 1000 kilogr, w miejscu pic. 183 -189 według 
jakości; ea miesiąc bieżący płacono 183,5—182—182,25; na 
grudzień - styczeń 1882 płac. 179,75—178,25; na kwiocień-maj 
płacono 171,25—170.5; na maj-czerwiec płacono 169 — 168,25.
Wypowiedz.------cent. Cena wypowiedziana —,— mrk. Cena
przocięciowa — ,— mrk.

Jęczmień za 1000 kil mniejszego i większego ris- a 
żąd. 140 — 200 według jakości.

Owies za 1000 kilog. w miejscu żąd. 145—173 według 
jakości, ua miesiąc bieżący płacono 146,-; na grudzień-stjr- 
czeń plac. —; na kwiecień-maj pl. 149.—, nom. —; na maj- 
czerwiec nom 149,5, żąd. —; na czerwiec-lipiec - . Wypowie» 
dziano —,— ccntn. Cena wypowiedziana —,—. Cena przocię
ciowa —,— mk.

Ko kury <) z a w miejscu żąd. 149—152 według jakości, 
Wypow.----- ctr. Cena wypowiedz —m.

Olej rzep akc ■ y. Za 100 kil. w miejscu bez bu
czki płacono 56,5 mrk.. w miejscu » beczką płac. —, - ni.; 
aa miesiąc bieżący płacono 57.2; na grudzień-styczeń płacono 
57,1; na kwiecień-maj płacono 57,8; na maj-czerwioc płacouo 
58,0. * Wypowiedziano —centn. Cena wypowiedzenia — 
mrk. Cena przecięoiowa —.

Okowita. Za 100 litr, i 100 pet. - 10,000 litrów
pręt, W miejscu be: beczki pł. 49—48,8 mrk., w miejscu z be- 
czką pl. —,— m.., ua miesiąc bieżący płac. 50,4—49,8—49,9; 
na grudzień - styczeń 1882 płacono 50,2—49,8; na styczeń- 
luty płacono 50,2 —49.8; na luty-marzec płacono —. 
na marzec-kwiecień płc. —,—; na kwiecień-maj płc. 51,4 do 
50 8—50,9; na maj-czerwiec płacono 51,5-51.-. Wypowie
dziano 00,000 litrów. Cena wypowiedziana 50,1 mrk. Cena 
przecięciowa —,— mrk.

W t rakami J. Eeifgebra w Po
znaniu do nabycia:

Przemówienie 
W. hr Benzel8tjerna-Engestróma

w auie obchodu 26Uj rocinicy
Zgonu Adama Mickiewicza

w sali Bazarowej w Poznaniu 
dnia 28 listopada 1881. 

w 08obneni odbiciu (w 8ce 11 str.) 
Cena 50 fen. za egzempl.ZŁOTA KSIĘGA.

SZLACHTY POLSKIEJ
przez

Teodora Zyehlińskiego
Bocznik IV

ozdobionj- portretem Ignacego Prą- 
dzjóskiego, z dodaniem ośmiu tablic 
genealogicznych: krilowy Maryi Le
szczyńskiej. książęcego domu Ra 
dziwiłłów i Skórzewskieh herbu 

Drogosław.
Cena IO marek

Podziękowanie.
Ś. p. Józef Skoraczeaski. leśniczy w Gołuchowie, zabezpieczony był 

w „Wesele“ Banku wzajemnych zabezpieczeń na życie w Poznaniu,
na marek 4000. (2298)

Po odbiorze sumy zabezpieczonej czujemy się zobowiązani podzię
kować Szanownej Dyrokcyi „Westy“ za rzetelue dotrzymanie warunków 
polisy i za uprzejme ułatwieni- wszelkich f.rmclnośo/, i życzymy szczerze 
rzeczonemu Towarzystwu ze względu na debro ogółu najpomyślniejszego
powodzenia.

Klara z Wegnerów Skoraczewska, wdowa. 
Filip Skoraezewski,

nadleśniczy w Bagatelce, jako opiekun małoletnich dzieci.

polecam mój dobrze asortowany skład

Nakładem księgarni katolickiój
Dr. Władysława Miłkowskiego w Krakowie

już wyszedł:

K dendarz katolicki krakowski
na rok Pański 1882

ozdobiony ryciną kolorowaną przedstawiającą ś > . Anioła Stróża, drzewo
rytami, z papierem pargaminowym do pisania na nim kreda, a w dodatku 

jako preinijum Iiez.płfttneni pięknym kalendarzem biórkowym. 
Cena egzemplarza 1 marka.

Na przesyłkę 1 lub 2 egz, dopłacać trzeba 40 fen.; przesyłka 24 egz. 
kosztuje tylko 84 fen. Należność można i znaczkami pocztowemi pru- 
skiemi przesyłać. (2232)

Wydawca tego kalendarza, który w rokn zeszłym zyskał sobie 
tak ogólne uznanie i został rozchwytany, dołożył starania, by wydawnictwo
jego i w rokn bieżącym, pięknie się przedstawiało.

5»
PT .

c ;
M.» «

JO >—

(2299)

W tjch dniach wyjdzie naszym 
nakładem (2300)
Nowa ioterya dla dzieci

z dziejów Polski
z 72 rycinkami herbów ziem d. P. 

Cena 3 marki.

Mieczjsiaw Leilieher i 8pl.

wyrobów z złota i srebra
przy skorej usłudze i cenach najumiarkowańszych. Zara
zem wykonuję wszelkie reparacye w zakres mój wcho
dzące w jakuajkrótszym czasie.

V. Smukowski
złotnik i jubiler.

ooo

dla dzieci i starszych osób. 1) Nie
bo, 2) Lech, podający najważniej
sze wypadki z historyi polskiej, 3) 
Podróż po ziemiach polskich. Jestto 
mała treściwa jeografia Polski. Cena 
za każda grę 20 fen., za co prze
syłka franko, wszystkie trzy razem 
za 40 fen. Są także do nabycia pod
klejone w futeraliku z kartkami za 
1 m , z przesyłką za 1 m. 25 fen., 
wszystkie trzy razem za 2 m. 50 fen., 
z przesyłką fr. 3 m. Gry te bawią 
i pouczają. Zamawiać pod adr.

J. Chociszewski, Poznań.

Najozdobniejszą
książką dla dzieci
jest wydana co dopiero naszym na
kładem: (2117)

Naszym urazotlM.
Powiastki i wierszyki z 8 chromoli- 
tografowanemi rycinami i tytułom 
ozdobnym. Oprawna. Cena 3 marki.

M. Leitgeber i Spół.

Szczecin, 6 grudnia. Urzędowe spraw, giełdowe.
Pazeniea m. im., za lOOu kilogr. w miejscu za żółtą 

krajową 210 —220, wilgotna 195 —208 m., białą 215—228 m., 
na kwiecień-maj płacono 228,8 mrk., nz mzj-czerwiec płacono 
i żąd. 229,— mrk.

Zyto m. zm., za 1000 kilogr. w miejsca kTajowe 1 
do 181 m., poślednie —. na grudzień płacono 181,5 -179,5 
do 180,5 mrk., ua grudzień-styczeń płac, i żądano —mrk., 
ią kwiecień-maj pł. 170,5-169,5-170 m., ua maj-czerwiec pic.
168-167,5 mrk. . . ,.

Owies słabo, za ICOO kilogram w miejscu pomorski 
.40 — 152 marek, rosyj. —,— mrk., szwecki —m.

Jęczmień alzbo, za 1000 kil. w miejscu do browaru 
154- 100 mrk., piękny —mrk.,: średni — mrk., na paszę

Olej rzepakowy słabo, za 100 kilogr. w miejscu 
>ez beczki w mniejszych ilościaoh żą lano 57,05 marek, na 
u grudzień płc. 55.5 mrk, na styczeń-luty żądano 56.0 mrk., 
la kwiecień-maj płac. 57,— mrk.

Okowita słabiej, za 10,000 litr. proc, w miejscu boa 
loczki ułac. 48,5 mrk., w miejscu z becz,..; ,d:ie. -,- mrk., 
ią grudzień płac. 49,8 mrk., na grudzień-styczeń plac. 49,8 
nr? na kwiocień-mai ułac. i żąd. 51-50,8 m., żąd. - ni . na

Telegram giełdowy 
„Kuryera Poznańskiego.“

lerlln. 7 grudnia 
'szenloa słabo 
grudzień 
kwiecień-maj 

¡yto umacn. 
grudzień 
kwiocieć-maj 
maj-czerwioc 

Olej rzep spok. 
grudz -styczeń 
kwiecień-maj 

Okowita spuk. 
w miejscu 
grudzień 
grud.-stycz.
kwieć.-maj 
maj- czerwiec

1881.

232,—
22g,—

183,-
171,-
108,75

57,-
57.60

48.30
49.60 
49,50 
50,70 
50,90

0wi68
grudzień

Wypow.-żyta wsp. 
Wypow.-okow.kw.

Szczeoln, dnia
Pszenica słabo 
na wiosnę

Zyto słabo 
grudzień 
na wiosnę

Kursu końcowe. 6 grudnia

IŁapHMły.
Galie, akc. 
Pr. consol. 
Pozn. listy 
Pozn. listy 
Austr. 
Auut.r.

146, —

8000,0
grudnia 1881

226,-

178,50
169,—

272,-

k.
4’/.
z.
rent,

banknoty . 
renta złota

Austr. losy 1860 
Włochy • •
Riimuny . . .
Rus. banknoty 
Kos.-ang. pożyczki 
Pol. 5’/q list, zast 
Pol. lik. 1. zast. . 
Kredyty • - •
Kolej państwowa. 
Lombardy . 
Uspoaot). b. stale

135.25 
101,— 
100,20
100.30
172.25 
81,--

125.30 
89.80

102.60 
214 50

89.40
64,90
57,10

637.50
579.50
271.50

(Kuwa końc.) 
Olej rzep. Błabo 
grudzień
kwiecień-maj 

Okowita słabo
w miejscu 
grudzioń 
na wiosnę

Petroleum
w miejscu

55,
57,

48,-
49,-
50,20

8,10

(Nadesłano.)
Hellera przyrządy grające

zapowiadane bywają corocznie o tym czisie, eżeby zaciemnić 
wkrótce potem swą okazałością i doskonałym wyrobem wszelkie 
podarki gwiazdkowe. Ażeby ponownie tysiącom zyczen zadosyć 
uczynić i zapobiodz wszelkim możliwym zawodom z powodu nie 
posiadania przedmiotów grających wyrobu Hollera, a nadto aby 
ułatwić wybór odpowiedniego podarku gwiazdkowego, odzywamy 
się z przekonaniem do każdego: cóż może mąż żonio, narzeczony 
narzeczonej, przyjaciel przyjacielowi odpowiedniejszego i pię
kniejszego ofiarować? Przyrząd taki uprzytomnia nam szczęśli
we przebyte chwile, raduje się i cieszy razom z nami wygry
wając nam melodyo wesoło — podnosi serce i umysł swemi 
poważnemi melodyami, rozpędza smutek i melancholią, jest naj
lepszym towarzyszem — samotnemu najwierniejszem przyjacie
lem; a coż dopiero powiedzieć o cierpiących, o chorych do łoża 
przywiązanych! — jednym słowem przyrząd grający Hellera nie 
powinien braknąć w żadnym salonie, przy żadnym łożu chorych, 
w ogóle w żadnym domu. .

Lepszej siły przyciągającej — jak taki przyrząd .?* 
ryby gości zwabiał i trwało przywiązywał do lokalów, nie znajdą 
pp. restauratorzy i cukiernicy. Z wielu stror stwierdzają, że 
dochody takich zakładów podwoiły się; dla tego winni pp. re
stauratorzy i właściciele zakładów, nie posiadająoj' jeszcze 
pobobnego przyrządu, sprowadzić sobie bezwlocznie taki instru
ment, będący tak wielką siłą przyciągającą, a mianowicie, że 
na ¿yczeiiio spłacać go można ratami. Dodajomy że wybór sztuk 
został bardzo stosowni© ułożony; najnowsze i najbardziej ulu
bione starsze opery, operetki, tańce, śpiewy łączą przyrządy 
Hellera w najpiękniejszą wiązankę. Pan Heller jest dostawcą 
wielu dworów królewskich i książęcych, a nadto otrzymał pre
mio na wystawach. Na zimę nadchodzącą urządza p. Heller 
losowanie 100 przyrządów grających wartości 20,0(0 franków, 
tak że każdy, kupujący choćby najmniejszy instrument grający, 
może szczęśliwym trafem posiąść wielki przyrząd grający; 
na każdo 23 franków otrzyma kupujący los premiowy. Obfite 
ilustrowane cenniki wraz z planem rozsyła się na żądanie 
franko

Polecam każdemu, nawet przy zakupywaniu choćby naj
mniejszej tabakierki grającój, ażeby się udawał wprost do fabryki, 
gdyż w wielu miejscach polecają wyroby pochodzące rzekomo 
z fabryki Hellera, a któro są falsyfikatami. Wszystkie praw
dziwe przyrządy i tabakierki noszą drukiem wybito nazwisko 
p. Hollera, na co prosimy zwracać uwagę. Firma ta nie za
kłada nig zle osobnych składów. Ktokolwiek przybędzie do 
Borna, niech nis pominie sposobności zwiedzenia fabryki, co 
jest dozwolone.

Cukry deserowe,
Karmelki od 80 fen.,
Czekolada do gotowania własnej

fabryki po 1,50 za funt,
Soki tegoroczne,
Konfitury, ) ... .
Ananas (

poleca cukiernia

5f NO pa
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__________________________ _____________________________________

U podpisanego stoją zawsze na sprzedaż wszystkie gatunki

wozów zbytkowych
nowych i już używanych jako też jedno i dwukonne bryczki 
wyplatane i wozy gospodarskie. Również jest bar
dzo tanio na sprzedaż omnibus o 6 siedzeniach, mogący hyó 
zaprzężony jednym lub 2 końmi. (2290)

Reperacye każdego rodzaju bywają prędko i akuratnie wy
konane w fabryce wozów

N. Niitzer’a w Nakle.

Wrocławska ul. nr. 4.
Î)
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¥▼ yprzedaź gwiazdkowa.
Znaczny 

a mianowicie:
wyroby wełniane .
perk ale......................
kretony.....................
kostiumy wełniane 
szlafroki wełniane 
szlafroki perkalowe 
jedwabie kolorowe

wybór odłożonych towarów po cenach nadzwyczaj

od marek 0,35- 1,20 marek 
„ 0,35- 0,45 „
„ 0,45- 0,75 „
„ 18,00-30,00 „
„ 8,00-15,00 „
„ 2,50- 4,00 „

1,50- 2,50 „

niskich
[2221)

£XXXXXXXXXXXXXXXXXXXX?1
g NA GWIAZDKĘ! g

polecam mój bogato zaopatrzony skład w rozmaitych

X przedmiotach muzycznych. x

okrycia, kabatkl, fichu także po cenach nadzwyczaj tanich.
Również zniżyliśmy ceny zupełnie modnych wyrobów, kostiumów i okryć.

Sławski & Bogusławski
Poznań (Bazar)

Artykuły fantazyjne z muzyką
jako to: albumy, szklanki, butelki, cygarniczki, nece- 
serki itd. Orklestrlonety stósownemi ze nutami.

Wielki skład złotych i srebrnych zegarków S 
kieszonkowych, regulatory, złote i srebrne 
paryzkie niklowe kompozycy ne łańcuszki. M

M. RUTECKI, Poznań, «
Frydery ko witka ulica nr, 1. g

Reperacya zegarków i przedmiotów muzycznych 
pod rzetelną gwarancją. (2297)
‘ XXXXXXXXXXXXXXXXXX3

Fabryka

wyrobów woskowych
S. OPIELIŃSKIEGO

w Krotoszynie
poleca światło z czystego wosku dowolnej długości i wagi, 
białe za kiłogr. mrk. 4,40, żółte za kilogr. mrk. 
3,60. Przesyłka franko.______ (2149)

¡da wygody mych Szanownych Odbiorców znaj.luj v slę W. r„ r«z„„„shle, Prasy i siuzk 
t. i »i mego fabrykatu w niżej wynueniouyeh miejscowościach i co pocenie febrycznej. Podając t^ do 
rze!. i^TskoiuXgęleb,e ‘ W,“l°“ione 8kłady :’a^awy,n względom Szanownej Publiczności, ręcząc za

_... mw (2024)
C. Adamski, Poznali, Baznr,

w Brodnicy Z/Pr. (Strassburg) u p 
J Gończa,

w Biskupcu Z/Pr. (Bischoffswerder) 
u p. M. Priodlondera,

w Borku u p. S Springora, 
w Buku u p. M. Siuchn ńsk ego, 
w Bydgoszczy u p. J. Sehultze jun. 
w Bytomiu G/Śl. u p. J. itohnera. 
w Brusach u p. A. Kętrzonki. 
w Chełmnie Z/Pr. u p. M. Jago

dzińskiego,
w Chełmży Z Pr. u p. J Zaremby, 
w Czarnkowie u p. E. Szukalskiój, 
w Czempiniu u p. S. Sliwiń-kiegó, 
w Chojnicach Z/Pr. u p. A. Aron- 

lioima i u p. S. Bcrnstoins Wwa,
w Gdańsku u p. J. Gliniockiego, 
w Gniewie Z/Pr. (Mowę) ,u p. B.

Łemkego,
w Gnieźnie u p. R. M. Kordenata, 
w Golubiu u p, J. Faustmanna, 
w Gostyniu u p. K. Jankowskiogo, 
w Grahowłe u p. J Skutockiogo, 
w Grodzisku u p M. Alexandro-

wicza.
w Grudziądzu Z/Pr. u p. C. Eranz

Klosogo,
w Inowrocławiu u p C. Wallors- 

brunna,
w Jaraczewie u p. W. Klono

wskiego,
w Jarocinie u p. T Borowińskiogo. 
w Janowcu u p. M. Baera, 
w Jutrosinie u i>. J. Wagnera, 
w Kartuzach Z'Pr. (Carthaus) u p.

M. Czarlińskiego,
w Kcyni u p, A. Schimock, 
w Kobylinie u p. W. Dembińskiej, 
w Kostrzynie u p. T. Miklasze

wskiego,

w Kościerzynie Z/Pr. (Berent) u p.
L. Czarnowskiego,

w Kolonowie (Grono a/B.) u p. A. 
Borny i o p. I. Philippa,

w Kościanie u p. B. Pawłowskiego, 
w Koźminie u p. M. H. Molla, 
w Krotoszynie u p. M. Schmucklera 
w Kowalewie Z/Pr. u p. A. Pią

tkowskiego,
w Krzywiniu u p. L. Szułczoń- 

skiego,
w Lidzbarku Z/Pr. (Laotonburg) 

u p. W . Barańskiogo
w Lubawie Z/Pr. (Loebau) u p.

M. Baranowskiego i u p. L. Mar-
cusa. _

w Łabiszynie u p. A P. Buxako- 
wskiogo,

w Łobżenicy u p. P. Jaskowskiego, 
w Miłosławiu n p. W. Jezior

kowskiego,
w Mogilnie u p. P. Starka, 
w Mroczy u p M. Jacobiego, 
w Mur. Goślinie u p. Radeckiego, 
w Nakle u p. A. Buchwalda, 
w Nowymieście 11/D. (Neumark

W/Pr.) u p. J. Aschera i u p. B. 
M. Bernsteina Syna,

w Ostrowie u p. A. Leji i n p.M. 
Pincusa,

w Obornikach u p. T. Stefańskiego, 
w Obrzycku u p. M. Lissnora Wwy, 
w Ostrzeszowie u p. W. Marwega. 
w Pelplinie Z/Pr. u p. E. Lifki, 
w Pleszewie u p J. Karczewskiej

i u p. Bannasa,
w Pobiedziskach u p. J. Maje- 

wicza,
w Poniecu u p. J. Falka, 
w Pr. Starogrodzie u p. R. Ken- 

dlera,

ltawlezu up. J Mroczkowskiego 
w Radzynie Z/Pr. (Relidon) u p’

C. Górnoso,
w Sarnowie u p. C. Neumanna, 
w Sompolnie Z/Pr. (óempolburg) u

p. A. Mendelsohna, 
w Siuiglu u p. M. Llssowskiego, 
w Śremie u p. R. Abrahama, 
w Środzie u p. Woźnego, 
w Strzelnie u p. X. Majorowicza 
w Świeciu Z/Pr. u p. Hirechberga, 
w Sztumie Z/Pr. up. J. S. Bohrondta 
w Szamotułach u p II. Skrzynezyń-

skiogo,
w Szubinie u p. J Herza. 
w Trzemesznie u p. Koszczyń-

skiego,
w Tucholi Z/Pr. u p. S. Kargausra 
w Wągrówcu u p. M. Włócze-

wskiego i u p. M. Bauma, 
w Wieluniu (Filohno) u p. J Au-

schel,
w Wąbrzeźnie Z/Pr. (Brloson) u p.

J. Locwomberga,
w Wolsztynie u p. C. Loowonthala 

i u p. T. Wlaziowskiego.
w Wronkach u p. J. Krzyżankie- 

wicza,
w W. Śliwicach Z/Pr. u p. P. Za

górskiego,
w Wszośni u p. L. Karczowskiej, 
w Wyrzysku u p. G. Dausa, 
w Wrocławiu Albrochtstr. 1 u p.

E. Bischoff Wwy,
w Zblewie Z/Pr. (Hochstuoblau) u 

p. J. Czapiewskiego,
w Żerkowie u p. S. Borowińskiego, 
w Złotowie Z/Pr. (Platów) u p.

M. Rutza,
w Żninie u p K Starka.-> n „mino u p .-su

czapici
z mej fabryki są wszystkie opatrzone obok 
oddrukowaną marką fabryczną i mą firmą. 

C.ADAMSKI Nieoi“trai>n,i marką tą, a mianowicie napi
POZNAŃ 
BAZAR.

sem Bazar Poznański, chociaż za mój fa
brykat polecane, nie są mego wyrobu i ogła- 
szam takowe za podrobione.

XXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXX
2ST a.gpin.iotisŁ. 5

Aft Od dnia 6 grudnia r. b. do 14 grudnia pozostaję * * 
H nieodwołalnie w Inowrocławia w Hotelu 

Weissa. (2287)
Zawiadamiam więc wszystkich Szanownych Panów 

i Panie, cierpiących na nagniotki, brodawki lub 
trwardą skórę, iź tam będę operował nieodwołal
nie tylko 8 dni.

•f • 3®Sil i liski, operator z Paryża.

XXXXX

XXXXXXXxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxx
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Z BOWBtlu tanieio zakiuui ceny zniżone
6 koszul dziennych z francuzkiego kretonu z cienkiemi płócien- 

nemi przodkami,
6 kołnierzyków cienkich płóciennych,
2 krawaty jedwabne (1002)

rałzem rarli. 25,00.
6 koszul dziennych z cieniuteńkiemi płóciennemi przodkami 

z najlepszego angielskiego Madapolamu,
6 kołnierzyków cieniuteńkich płóciennych,
2 eleganckie krawaty jedwabne

razem mrR. 35,00.
6 koszul nocnych męzkich za mrk. 9,00.
6 koszul nocnych męzkich z kretonu angielskiego mrk. 15,00.

Koszule zdrowia!
w najlepszym gatunku po mrk. 3,50.

Tapety
począwszy od 15 fen. za rulon 
aż do najpiękniejszych, z fran- 
cuzkich, angielskich i niemie
ckich fabryk polecam po najniż
szych cenach w największym 
wyborze. Próby tapet franko.

Antoni Rosel
Poznań w Bazarze.

(2263)(Peceo)

skład płótna i fabryka bielizny
Poznań, ul. Wodna nr. 2.

KXXXXXXXXXXXXXXXXXX3GĘ
A Mój jak najlepiej asortowany
? skłahai

>; i biletów korespondencyjuych oraz papieru 
z monogramami w jak najmodniejszych deseniach,

M, jako też wielki wybór nowości w materyałach piśmien- 
I nych i rysunkowych, również towary ze skóry szkła i drze- 
■ wa, zabawki, książeczki z obrazkami itp. polecam do ła

skawego uwzględnienia. (2095)

Juliusz Busch
Handel papieru

plac Wilhelmowski 10 narożnik Wielkiej ul. Rycerskiej.

funt po 6 marek poleca cu
kiernia

Antoniego Pfitznera
Stary Rynek nr. 6,

Węgle” w kawałkach
za centnar cłowy 33 fen.
Węgle w kostki

za centnar 32 fen.,
Węgle drobne

za centnar 11 fen., 
polecam za poprzedniem nade
słaniem kwoty lub za wzięciem 
należności przez zaliczkę pocz
tową. Przy większym odbiorze 
taniej. Zlecenia bywają natych
miast uskutecznione. (1820)

Józef Mara,
Mysłowice

na Górnym Szląsku.

♦
uznanej znakomitej dobroci funt ♦ 

J po 4 marki poleca (2194) T

| Ludwik Ołmstein ♦
• Wilhelmowski plac 10.

Marcepany nakładane
(zwane królewieckie)

w pudelkach do przesiania ułożone, po 2, 3, 4 i 6 marek poleca 
cukiernia (2292)
_________ Antoniego Pfitznera.

ł

s LUDWIK 10EBIUS
(2278) ul. Wrocławska 5 

poleca swój bogato zaopatrzony

skład szkła i porcelany $
jako też zaszczytnie znano paryzkie kwiaty t 
i rośliny liściowe w największym wyborze.

z Neuchatelu

jako też

Po cenach

fabrycznych

Chińską herbatę czarną
funt po 3, 4, 5 i 6 marek, oraz wyborowe (2296)

prusze herbaciane,
funt po 2 marki, świeżą przosyłkę prawdziwych

ielskicliliiszkoiiihiliockii
Prawdziwych

toruńskich 0
pierników

oraz

Wilhelmowski plac nr. 2.

Gustawa Weese
z Torunia

Wielka wystawa iwiazdkowa
w siadde galastoyl I papbrów
i M. Maszewskiei
Sł J

dawniój Łakińskiój 
poleca się do łaskawego uwzględnienia.

Wyprzedaż gwiazdkowa
po znacznie zniżonej cenie 6 7)

ubiorków i paletotów
dla chłopców i dziewcząt

Berlińska ulica nr. 19.

Kommendanten und Lindenstr.-Ećkć
poleca 1 (1806)

wina w doskonałym doborze
białe po 70, 85 fen., 1 m. 1,25, 1,30 

reńskie czerwone „ 1 „ 1,30, 1,80
lepsze wina w butelkach począwszy od 1,50

wejrierskieJRuster po 2 mrk>^SiOisKie jgzamorodne 2 „
niussujące od 2,50 do 6 mrk.

Na żądanie wysyła w butelkach lub beczkach oraz swą
kuchnią poleca

Wilka

nadworny dostawca JKM, Wielk. Księcia Badeńskiego.
Berlin, Lindenstr. 5 f.

Nakładem i drukiem Jarosława Loitgebra w Poznaniu

Z powodu zwinięcia handlu, wyprzedaję cały za- 
Ipas zegarków, między temi najlepsze zegarki kieszon- 

5Z kowe o ciężkich złotych kopertach, regulatory, ze
gary ścienne i stołowe, jako też wielką ilość złotych 

i pozłacanych łańcuszków, po cenie zakupna i niżój. (2139)

CHARŁOTTA HUEBNER
firma G.HUEBNEE.Foznaii.

Handel zegarów.
Reperacye uskutecznia się nadal jak najsumienniej.

S f, IWmghtj |

skład i pracownia futer f
Ił w Poznaniu przy Wiol. Rycerskiej ul. nr. 2 ”

poleca Szanownej Publiczności magazyn najobficiej zaopatrzony 
w gotowe futra męzkio i damskie, oraz gsrnitury wo wszelkichAf gatunkach, jakie tylko w zakres togo handlu wchodzić mogą.

- W ielkie |»nrtj e tanio Kakujtionycli na jar
marku w I.lpsku Mkór dają mi możność służenia Szano
wnej Publiczności po bardzo przystępnych eonach.

Wsaselkie zamówieniu z prowincyi za nadesłaniem 
dokładnej miary wykoruję podług najnowszego kroju z pospie
chem, ukuratnością i sumiennością, dając każdemu z kupują- 
cych pod względom dobroci, trwałości i prawdziwości zupołną 
gwarancyą. (1654), -----------------------------------------------------------------------------------

AA’«
•I

H

malarz i dekorator kościołów,
Poznań, Wilhelmowski plac nr. 4

poleca się do wykonywania wszelkich robót malarskich, rzeź
biarskich i pozłotuiczych; a mianowicie zajmuje się całkowitom udeko
rowaniem kościołów i kaplic, buduje nowo ołtarze tak murowane 
jako też, drewniane przerabia i odzła >a stare ołtarze i ołtarzyki 
do noszenia. Ołtarzom drewnianym, które się w spróchniałym stanie 
znajdują, nadaje się przez moczenie balzamem pierwotną trwałość, 
która równa się pod zaręczeniom zupełnio nowym ołtarzom, z tym nad
mienieniem, iż wykonanie z bardzo tanim kosztem połączone bywa. Ró
wnież ma także nowe w zapasie, jak nie mniej chorągwie, krzyże, kieree, 
baldachimy, stacye, płaskorzeźby z masy mozaikowćj, figury rozmaitój 
wielkości i jakości i t. p. przedmioty; wreszcie maluje nowe obrazy 
wszelkiego rozmiaru, odnawia stare, chociażby były w jak najgorszym sta
nie. Praca rzotelna, ceny umiarkowane. (2271)

W, “Ł©
zegarmistrz w Bazarze

poleca swój bogato ukompletowany
skład zegarków remont, złotych i srebrnych

damskich i męskich
z renomowanych fabryk genewskich, Regulatorów w najpię- 
kniejw.yeh deseniach i rzeźbie, budzików i zegarów wahadło- 
wych paryzkich, jako też wszelkiego kształtu zegarów ścien- 
nych, począwszy od cen nadzwyczaj niskich i pod 
gwarancyą. Oprócz tych poleca dla Agronomów zegarki ni- 
kłowe Remont, tanie, dobre i trwałe. (1074)

Wielki wybór przedmiotów grających, tabakte- 
rek, albumów, skrzynek it.d. zawsze na składzie.

Wszelkie reperacye zegarków kieszonkowych, ściennych 
i stołowych uskutecznia się w krótkim czasie i po przystę- 
pnycli cenach.

iftftACftfgWWgfflWWWO
Chirugiczno artykuły, 

pasy rupturowe, podu- A 
szki napełnione powie-)! 
trzem, Crysopompy, res
piratory , gumowe pa-

. sy, gumowe pończochy, 
Ustera bttntlaże po
leca (2166)

J. Menzel
egzm- bandaźysta

Wilhelmowska ul. nr. 6.

_ Poleca się do wykonywania 
wszelkich robót w zakres

d'

wchodzących, podług najnowszych 
żurnali krajowych i zagranicznych, 
po cenach nader umiarkowanych 
i 8korói usłudze (2265)

ulica Ludwiki nr. 12, wchód z ulicy 
Garncarskiej Ur. 3, III piętro.

Nauczycielka
egzaminowana, biegła w ję
zyku polskim, francuzkim, an
gielskim, włoskim i niemieckim, 
muzykalna przyjąć może miej
sce od Nowego Roku. Bliższych 
szczegółów udzieli Ks. dr. 
Kautecki. (2204)

Subjekt
zdatny ekspedyent znajdzie za
raz miejsce w moim handlu 
towarów kolonialnych (2288)

J. N. Leitgeber.

HERBATĘ CHIŃSKĄ
sprzętu 1881 r., uzupełniłem wy- 
bornemi gatunkami. (1690)

Poznań. J. M. Piotrowski.
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t Kupna 
UńRp wseęgfeiek:

kompleksu X
♦
0 lub większego 
ó dóbr w cenie od 2—5 milio- ♦ 

nów marek poszukuje na- ? 
ęj tycbmiast bez pośrednictwa <
* pewna wysoko postawiona ♦
* osoba. (2273) ♦

: Warunki: dobre położenie o ♦ 
ile możności w bliskości koloi, J 

4 obszar lasu, chociaż jeszc.e nie- •

:zdatDego do wyrębu, zamek • 
i park. Cena kupna zostanie zaraz J 
4 gotówką wypłacona. Łaskawe o 

♦ szczegółowe oferty od wła- • 
$ śeicieli albo od pośredników J 

uprasza się natychmiast prze- 0 
♦ syłać pod literami J. Y. 8128 ♦ t do Rudolfa Mossego w Frank- J 
$ flircie n/M. £

W niedzielę d. II b. m
odbędzie się w sali kr. Dzia
ły ńskich na rzecz przebudo
wania frontowego domu Towarz. 

Przyjaciół Nauk.
Wykład

Ks. Dr. KantBCkiBED
szeźyeiu i działalności ś p. 
O Karola Antoniewicza ze 
ks.zególnem uwzględnieniem 

Górnego Slązka 
Początek o godz. 6 wiecz. 

Biletów po 1 m. 50 fen. nabyć 
można w księgarni J. K. Zu- 

pańskiego.
Kto bierze -więcej niż

3 bilety, płaci za bilet tylko 
1 markę.

Pensy onaty i młodzież, 
szkólna płacą za bilet ¡¡tylko 

50 fen. (2295)
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